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Such zarobkowy wśróD górników.
W onw odzie nad rzeką Saar narzucono górnikom 

nowy porządek roboczy, który wobec starego porzącil:J 
roboczego odznacza się pogorszeniem. Górnicy stali się 
na pokojowej drodze o załatwienie zatargu. Najprzód 
toczyły się układy z fiskalną dyrekcyą, a gdy tam ao 
skutku zgoda nie doszła, wysłali górnicy deputacyę 
do ministra nanalu p. Sydowa i jemu osobiście żą­
dania przedstawili. Lecz p. Sydow jako naczelny u- 
rzędnik górnictwa pruskiego oświadczył deputacyi, że 
górnikom nic pomódz ani porządku ani lepszych za­
robków przyrzec nie może. Widzimy, że kopalnie rzą­
dowe nie są nic lepsze od przedsiębiorstw prywat­
nych, gdy chodzi o poprawienie doli robotników. Wo­
bec takiego postępowania wypowiedzieli gor.ik pracę 
i jeżeli do 2 stycznia nie przyjdzie do porozumienia, 
to z upływem tego czasu ma się rozpocząć strejk, 
który obejmie około 50 000 robot ków. Z orgamiza- 
cyi wchodzą w rachubę: chrześcia ski ,^ew<.rkyeieiii 
centrowego kierunku, berlińskie „fachabtedungi” cen­
trowe i socyalistyczny „ferband ’ górn.ków. Ażeby 
centrowcom oszczędzić zarzutu bratania się ze socya- 
lmtami, wykluczono socyalistów od wspólnego postę­
powania w ruchu zarobkowym.

Chrześ-iaóski „gewerkverein”, który na wiosnę tak 
dziwnie postępował wobec górników w Nadrenii 
i Westfalii i strejku nie chciał, pcha obecnie do strej­
ku, jakoby rzekomo przez strejk w obwodzie nad 
rzeką Saarą chciał to naprawić, co pizy westfalskim 
strejku popsuł. Natomiast berliński „ferband” agi­
tuje przeciw strejko w i i każe robotnikom 
cierpieć. Zdaje się, że jeżeli do strejku przyjdzie, to 
bernński „ferband” odegra tę samą rolę „przeciw- 
strejkową”, jak chrceściański „gewerkverein” we 
Westfalii.

Donosiliśmy już, że dyrekcyą fiskalnych kopalń w 
Saarbrücken, na której czele sroi tajny radca górniczy 
Fuchs, przyrzeka poprawę zarobku, lecz 
nic pewnego dotąd o tern nie oświadczyła. Natomiast 
ustępu ę co do porządku roboczego.

Czy takie ustępstw a i obietnice wystarczą zorgani­
zowanym robotnikom, to się pokaże w najbliższych 
dniach.

Wynik ruchu zarobkowego nad rzeką S^arą jest 
dla każdego rzeczą ciekawą. Jakie stanowisko zajmą 
cenin Avcy, skoro tak berlińskie „fachabteilunp”, jak 
i chrzęści?ński „geweřkverein” zostały przez partyę 
centrową założone i pod jej kontrolą stoją?

Robotnicy na Gótnym Śląsku mogą 
się przekonać, jak dziwną rolę odgrywają związki 
pewyżei wymienione. Niema prawie ruchu zarobko­
wego, ażeby te związki robotników nie zestawiły na 
lodzie i nie odgrywały rolę przeciwstrejkr>wą. Chrze- 
ściańeiki „gewerkvereini” zdradził górników podczas 
strejku na Zachcdzie. Obecnie agitują ostro berlińsKie 
fachabteilungi” i zamierzają tę samą komedyę ode­
grać wobec górników nad rzeką Saarą, gdy ci przy 
pomocy strejku chcą sobie lepsze warunki wywalczyć.

I u nas na G ornym Śląsku „f er ban­
dy” robotników bałamucą i starają się 
ich do swych szeregów wciągnąć. Niech żaden z ro­
botników agitatocom „ferbamiów” me daje wiary. 
Albow.em „ferbandy” na Górnym Śląsku już kilka­
krotnie sprawę robotniczą zdradziły-

Górnicy na Górnym Śląsku znaj­
dują się również w ruchu zarobko­
wym. Ostateczna uchwała co do dalszych kro­
ków zależeć będzie od tego, jakie stanowisko zajmie 
rząd i sejm pruski dopetycyi górników o 
zaprowadzenie 8-godzinnego dnia 
pracy. Gdyby sejm wobec petycyi zajął stanowisko 
nieprzychylne, a górnicy może zmuszeni zostaną do 
chwycenia się ostatecznego środka, wtedv „ferbandy” 
a przedewszystkiem berliński „ferband” starać się bę­
dą o pokrzyżowanie szyków górników, jak obecnie 
W obwodzie nad rzeką Saarą.

Mąiąc na względzie dobro sprawy robotniczej, po­
winni’ wszyscy ci, którzy do obcych „ferbandów” na­
leżą, opuścić ich szeregi. a przyłączyć się do „Zjedno­
czenia Za ' odowego Polskiego”. Tego koniecznie wy­
maga s' lidarność robotników na Górnym Śląsku.

Członkowie „Zjednoczenia Zawodowego Folskie- 
go” powinni o postępowaniu Berlińczyków i chrze- 
ściańskiego „ge\yerkv«_reinu” wszystkim roootnikom 
opowiadać, a mianowicie tym, którzy się w owvch

„ferbandach” znajdują. Również trzeba uprawiać agi- 
tacyę wśród niezorganizowanych by ich 
dla „Zjednoczenia” pozyskać Bo prędzej robotniczej 
doli nie poprawimy i nad pracodawcami zwycięstwa nie 
odniesiemy dopóty, dopóki wszyscy w „Zjednoczeniu 
Zawodowem Polskiem” me będą zorganizowani.

Szkota gQspotíarcza w Orłowie. «
W granicach Prus nie może istnieć żadna szko­

ła gospodarstwa domowego dla polskich dziewcząt 
z wykładem polskim. Ostatnią była szkoła pani 
Szczerbińskiej w Śremie. Ponieważ jednak szkoła 
bez języka polskiego należytego pożytku dla na­
szych dziewcząt przynieść nie może, dla tego po­
starało się grono zacnych pań o to, aby powstała 
taka szkoła w Orłowej. na Śląsku austryackim, 
gdzie jest wyższa szkoła realna, której profesoro­
wie uczą bezinteresownie i w szkole dziewcząt. 
Szkoła nie ma własnego domu, urządzenie szkoły 
pochłonęło fundusz zakładowy dany i zebrany 
przez fundatorki i egzysteneya szkoły jest za­
chwiana. Trzeba opłacić komorne, podatki, nau­
czycielki itd. Inteligenci w Orłowej, profesorowie, 
lekarze, ludzie niezamożni, podpisują weksle, aby 
szkołę utrzymać, lecz nie podołają, po potrzeba 5 
tys. marek. Uczennic jest 43 (pensyonarek stałych 
22) przeważnie z Poznańskiego i Prus Zachodnich. 
Uczennic wiele więcej się zgłosiło, lecz nie można 
ich przyjąć z braku funduszu na rozszerzenie bu­
dynku. Szkoła nader ważna, aby uchronić dziew­
częta od zniemczenia. Szkołę zwiedził inspektor 
rządowy i bardzo ją pochwalił. Pomoc potrzebna 
a szybka. Kto pomoże? Pomoc przyjmuje panna 
Szczerbińska — Mikołów (Nicolai O.-S.)

yiustrju — rzeszą słowiańską?
„Niezwykłe marzenia arcykslęcia Franciszka 

Ferdynanda“.
Paryż, 27 grudnia. Paryzki dzienmk „Journal” 

zamieszcza niezwykłą wiadomość telegraiiczną swego 
wiedeńskiego korespondenta pod nagłówkiem: „Nie­
zwykłe marzenia księcia Franciszka 
Ferdynand a”. Korespondent ów pisze, że au- 
stryacki następca tronu przygotowuje wielkie 
zmiany konstytucyi monarchii habs­
burskiej i jest zdania, że nadeszła chwiia, w któ­
rej rozstrzygnąć się mają losy Austryi. Arcyksiążę 
pragnie wszystkim narodom wchodzącym w skład 
ircnarchii dać wolność i wrócić im królestwa i księ­
stwa, poza tern utworzyć pragnie związek pań­
stwowy narodów: polskiego, czeskiego, sło­
weńskiego, czarnogórskiego (serbskiego), dalmafyń- 
skiego i Hercegowiny. Królestwa te mają być zje­
dnoczone pod berłem domu habsbur­
skiego. Fcnadto arcyksiążę utworzyć pragnie p o- 
łudniowo-słowiańskie cesarstwo wol­
nych, autonomicznych królestw, księstw i prowmcyi, 
któreby nie; ależne były od wpływów berlińskich i pe­
tersburskich.

* *
Przeprowadzenie takich planów będzie trudne, ale 

jest możliwe. Austrya — w porozumieniu 
z państwami bałkańskiemi — byłaby 
niezależną całkiem. Trójprzymierze byłoby 
jej niepotrzebne.

Byłaby też Aubtrya — razem z Bałkanem — sil­
niejszą, niż Rosyą.

lurcya tak samo, jak słowiańskie państwa bałkań­
skie i Grecya, pewnie chętnie się przyłączą do prze­
kształconej w ten sposób monarchii aus ro-węgierskiej.

Najtrudniejszą sprawę wewnętrzną tejże — to prze­
prowadzenie u o*w ej ustawy wyborc ** i na 
Węgrzech. Przedłożona codopiero nowa u~ wa 
wyborcza przewiduje głosowanie jawne, pu­
bliczne. Należy to zm.enić na głosowanie 
tajne (za pomocą kartek) a stosunki na Wcjrzech 
ukształtują sit odrazu korzystnie dla Słowian i innych 
przez Węgrów dotąd gnębionych narodowości.

Co będzie po zmianach w Austryi ?
Nad tem coprawda ni ckmieczme trrebaby ao aie 

na razie łamać głowę, ale dobrze będzie mieć plan 
wytknięty.

Ciekawe jest zdanie polityka słowieńskiego o przy­
szły h sojuszach Austro - Węgier. Lublański „Slove­
nec”, organ posła Szustersicza poddaje krytyce przy. 
należność Austryi do t r ó j p r z y m i er z a 
i przeprowadza dowód, że dla Austryi byłoby do­
godniejsze „przymierze trójcesarstw a”.

„Przymierze: Austryi, Niemiec i Posyi — pisze 
„Slovenec” — byłoby „dogodne” dla Austryi i dla 
Słoweńców, gdy wznowione obecnie trójprzy mierze 
wyrządziło Słowianom wogóle dużo złego. Trójprzy- 
mierze ries.e naprężenie stosunków pomiędzy Austryą 
a Rosyą, gdy Niemcy umieją sooie radzić i zabezpie­
czają się od zatargu z Rosyą. Umożliwiło atoli trój- 
przymierze zabór Bcłnii, jakkolwiek zarazem przyczy- 
niło się do wstrzymania pochodu na Saloniki, rozgo­
ryczyło Serbów, a podkopało moralny wpływ Ausúyi 
na Bałkan-e. Pogorszyło zarazem stosunek Austryi do 
Angii i Francyi, gdy Niemcy umiały doskonale utrzy­
mać a nawet wzmocnić swój zakres interesów w Turcyi 
w Azyi Mniejszej i w Persyi. Włbchy musiały dla 
trójprzymierza mzec się Tunisu, a Trypolis dostał» 
dzięki porozumieniu się z Francyą i Anglią. Sprawa 
albańska gotowa też rozstrzygnąć się raczej na ko­
rzyść Włoch, aniżeli Austryi. W przyjaźni z Rosya 
przybrałaby sprawa adryatycka pomyślniejsze dla Au- 
stryi kształty, lo teraz zawisłą jest tam całkowicie od 
dobrej woli Włoch. Albania stanie się i tak jabłkiem 
niezgody pomiędzy Austryą a Włochami. W sprawach 
wewnętrznych niesie trójprzymierze pierwszeństwo Niem­
ców i Madziarów: może też przyniesie jakie korzyści 
Włochom w Austryi. Polaków pod zaborem pruskim 
nie uwolniło trójprzymierze od najbrutalniejsżych prze­
śladowań. Czesi odczuli też na dymisvi Badeniego 
doskonale, co za wpływy posiada Berlin na wewnętrz­
ne sprawy austryackie. Trójprzymierze ma oczywiście 
teadeneye przedwsłowiań ikie.”

To zdanie o trójprzymierzu cl.arakteiy -, tyczne jes 
tem, że pomimo wszelkich żalów na Benin nie Niem­
cy chcianoby usunąć ze związku, lecz Włochy, a wcią­
gnąć natomiast do niego Rosyę. Idea wznowienia 
„świętego przymierza” zjawia się co pewien czas w 
czesk.m i słowieńskim obozie katolickim, mianowicie 
w pismach, o których wiadomo, że utrzymują pośre­
dnie stosunki z pewnemi grupami polityków nieodpo­
wiedzialnych, lecz nader wpływowych, gdyż miłych 
ausłryackiemu następcy tronu. „ Święte przymierze” 
jest marzeniem kół w Wiedniu najwyższych, ubolewa­
jących, że stosunki realne zmuszają do .nnej oryenta- 
cyi. Gdyby jednak stosunki ułożyiy się odmiennie, ha­
sło „świętęgó przymierza” rozbrzmi donośniej. Czy 
jednak dr. S/ustersicz byłby wtenczas jego zwo’enni- 
kiem, za jakiego podaje się?

Galicyjska reforma wyborcza.
W sprawie sejmowej reformy wyLorczej zgoda jest 

już prawie zupełną, w sprawie uniwersyteckiej porę­
czono polski charakter dzisiejszego uniwersytetu lwow­
skiego, a zarazem terminowo zabezpieczono powsta­
nie uniwersytetu ruskiego. Wskutek takiego zwrotu 
mówcy ruscy w komisyi budżetowej wysuwali się na 
szary koniec, ażeby, jeśli sprawa pomyślnie uędzie za­
łatwiona, zupełnie się skreślić, jeśli zaś nie, pr^ez ob­
strukcję uniemożliwić uchwalenie budżetu. Oczywiście 
jest to nacisk na rząd, a nie na Koło Polskie, za u- 
chwalenie budżetu zgoła nieodpowiedzialne. Rusini 
jednak liczą na to, że rząd ze swojej stiony wywrze 
znów nacisk na Pniaków.

Zupełnie zimno rzecz biorąc, widzimv, że Rusini 
są na drodze do zdobycia odrazu korzyści 
tak olbrzymich, jakich żaden jeszcze 
naród w Austryi od jednego zamachu 
nie zdobył. W sejmie liczba ich mandatów z 
miejsca wyrośnie w czwórnasób, a co najważniejsze­
go i oby srodze si? na nas nie pomściło, otrzymają 
oni sztucznie po raz pierws v mandaty z miast, mi­
rro, że "ni jedno miasto wij . "ości ruskiej nie ma.

Liczna mandatów ruskich wyniesie 27,3 procent, 
ale nie zn czy o bynajmniej, jakoby Polakom zostało 
72,7 procent Z tvch, rz',:~ o polskich mandatów, 
rozr arp pre. nt bardzo znaczny socyaiiści, syonibi i 
(żyd i) i dzicy w rock ricj p. Brcitera, tak, że w spra­
wach, gdzie te grupy iść zechcą ręka w rękę z Rusi- 

I nami, narodów o-polska większość sejmu może łatwo 
zjłikftać-



Równocześnie zaś otrzymują Rudni uniwersytet, 
najwyższa naukową instytucye, o jaką od dziesiątek 
lat nadaremni^ walczą w państwie ausiryacki«« Sło- 
wieńcy, a nawet Włosi; otrzymają uniwersytet, dla któ­
rego pańsitwo dopiero wychować im ma profesorów.

Wyższe względy polityki dworskiej stworzyły po­
łożeni'., do jakiego Rusini o własnej sile nie rychło 
bylibv dojrzali.

Ale wszystkie te ustępstwa byłyby do zniesienia, gdy­
by ugoda ze strony ruskiej pomyślana 
była szczerze. W tern tkwi sęk. Jeśli Rusini 
szczerze chcą ugody, ofiara z pohkiej strony nie bę­
dzie za wie'ka, jeśli jednak ugoda służyć im bedzie 
tylko za broń do datszej walki, to chyba lepiej było 
dla Polaków prowadzić tę walkę w dotychczasowych 
warunkach. Czy zresztą do zgody dojdzie, rozstrzy­
gnąć miały dni ostatnie.

— I F —i

Mojjna na gadanie.
Druga linia Czataldży.

Konstantynopol, 24 grudnia. Minister woj­
ny Nazim basza i naczelnik sztabu generalnego Izzet 
basza od trzech dni zwiedzają pozycye wojenne koło 
Dar Dahlien, gdzie urządzić chcą drugą li­
nię obronną Czataldży.

Nowa bitwa morska'.
Ateny, 23 grudnia. Wczoraj usiłowała znowu 

flota turecka wyutynąć z Dardanelów, 2 pancerniki i 
3 torpedowce ustawiły się jpód fortyfikncyami i usiło­
wały dopłynąć do wyspy Tenedo6, dały kilka salw, 
które jtdnak pozostały bez skutku. Spostrzegły jednak 
zbliżające się.okręty greckie i cofnęły się. Na wvspie 
wywiesiła część Turków flagi tureckie, załoga grecka 
dała jednak do nich salwę i zabiła k'lkunastu. Turcy 
przedstawiają sprawę inaczej.

Okręty bułgarskie w niewoli tureckie].
Konstantynopol, 27 grudnia. Kamonierka 

turecka na morzu Marmara wzięła do niewoli 9 ba­
rek bułgaiskich z żywnością przeznaczoną dla wojska 
bułgarskiego, stojącego w Czataldży.

Nowa bitwa pod Janinę.
Konstantynopol, 27 gruonia. W święta 

Bożego Narodzę aia stoczyły wojska gredue i tureckie 
bitwę pod Janiną. Grecy zmuś- eni zestali do odwro­
tu w kierunku miejscowości Leoros.

W pobliżu Kalikraiyi przyszło do walki pomiędzy 
bandami greck.emi i przedniemi strażami tureckieir . 
Bandy greckie rzucały na wojsko tureckie bomby. Na­
pad został odparty.

Okrucieństwa Greków.
Berlin, 27 grudnia. Ambasada .urecka w Ber­

linie otrzymała z Konstantynopola telegram, stwier­
dzający, że bandy greckie dopuszczają sif* w Epir/e 
strasznych okrucieństw na ludności rnahometańskiej.

W pewnej miejscowości pod Janiną Grecy wymordo­
wali wszystkich mężczyzn, kobiety, staiców i dzieci 
poranili a dobytek icb spalili.

Przemysł w Poznańskiem.
„Statistische Konespondenz”« zamieszcza szereg dat 

o stosunkach polsko men ieckich w przemyśle po mia­
stach w W. Księstwie Poznańskim: W miastach W. 
Ks. Poznańskiego istniało w dniu spisu 20 797 (czyli 
46,87 procent) polskich a 23 421 (czyli 52,78 procent) 
niemieckich właścicieli pr -eds.ębicrs.w przemysłowych; 
Niemcy przeważają zatem o 2624 głów czyli o 5,91 
procent. Z reszty przemysłowców „mówiło 110 po 
polsku i niemiecku, a 47 podało inny język ojczysty”. 
Przewaga Niemców uwydatnia się silniej, guy się 
porówna liczbę właścicieli własnych przedsię­
biorstw z lic/bą większych przedsiębiorstw spodko­
wych, pomocniczych i motorowych. Największe zna­
czenie ekcwnmiczne mają przedsiębiorstwa motorowe, 
których liczba u Niemców przewyższa polskie o 3716 
czyli o 15,31 procent. Natomiast co do najmniejszych 
przedsiębiorstw własnych przewyższają Polacy Niem­
ców o 1092 czyli o 5,43 procent. Podbiał przeds: - 
biorstw przemysłowych wecług liczby zatrudmionveh 
osób w/kazuie, iż.w Księstwie Poznańskitm gospo­
darczy punkt ciężkości leży w małych przedsiębior­
stwach po 2, 3, 4 lub 5 osób.

.Inaczej przedstawia się stan posilania w zesta­
wieniu liczb właścicieli przedsiębiorstw spółkowych, 
pomocmczych i motorowych. Tu właściciele Niemcy 
absolutnie" przewyższają Polaków, po części nawet 
znacznie. Nawet w obwodzie poznańskim, liczącym 
według ostatniego spisu ludności (w 1910 r.> 34 515 
Polaków więcej aniżeli Niemców, polscy właściciele 
przedsiębiorstw tych tylko w jednej grupie, t. j. za­
trudniających tvlko dwie osob", przewyższają niemie­
ckich o 99. W całej prowincyi jest takich właścicieli 
Niemców 3716 więcej aniżeli Polaków; w obwodzi: 
poznańskim 1238, w bydgœkim 2478.

W ostatnim spisie zawodów zliczono także miej­
skich przemysłowców według 158 grun zawodowych. 
Wyka:ało się tu, iż liczba Polaków przewyższa liczbę 
Niemców tylko "w 38 gruoach. Najbardziej przewa­
żają Polacy w przemyśle sukiennym (6990 a 4285 
Niemców) i szewskim; dalej przeważaia między inny­
mi w krawiectwie, konfokcyi ubrań i w szwalniach, 
w murarstwie, w pov'oznicrwie i stolarstwie. Liczba 
przemysłowców Niemców przeważa w ogrodnictwie, 
w przemyśle kamieniarskim, cerdarskim. w metalów - 
nictwie, w lejamiach żelaza, w ślusarstwie, w prze­
myśle maszyn i różnych aparatów, w zegarmictrzow- 
stwie i wJ wyrabianiu innych instrumentów. Dalej 
przeważa w Księstwie liczba aptekarzy Niemców o 40 
czyli o 28 procent; wyzsze liczby właścicieli wykazują 
także przedsiębiorstwa tkackie, przemysł napieru (po 
wickszej c:ęśd in*roligatorzy), koszykarski i drzewny.

Niemniej przewyższają Niemcy Polaków w prze­
myśle środków spożywczych, w mhnarstwie, piekar- 
stwie i cukiernictwie, w mleczarstwie, w wyrabianiu

masła i sera, w browarach, w gorzelnictwie i w prze­
myśle tabacznym. W przemyśle budowlanym przewyż­
szają Niemcy Polaków o 15, w prsemyśle polygrafi- 
cznym (w drukarstwie i fotugrafii) o 48 procent. Na 
uwagę zasituguje okoliczność, że przemysłowcy Niem­
cy o 24 procent liczniej są reprezentowani w handlu 
aniżeli Polacy; uwydatnia się to w handlu zbożem, 
towarami rękodzielniczymi, piemężnym i kredytowym, 
w pośrednictwie hanď.owem. Także w dziedzinie u- 
bezpieczeniowej przewyższają Niemcy o 143 głów 
czyli 44 procent; w pizemyśle szynkarskim o 33 pro 
cent.

Handel polski w Królestwie Polsklem 
a wjehodztwo żydowskie.

Jako niezbity dowód, że wzmocnienie handlu pol­
skiego prowadzi do wyćhodźtwa żydów, dowodzą ar­
tykuły „Hajnta”. Gazeta nai^eka na spółkowe sklepy 
spożywcze i manufakturowe: na Bank Towarzystw 
spółdzielczych; na polskie związki spożywcze z hur­
towniami. Temu też autor przypisuje, że ruch emi­
gracyjny żydów zwiększył nę znacznie. W Warszawie 
— pisze — liczba sklepów chrześciańskich ogromnie 
wzrosła w ostatniem dziesięcioleciu i ze wszystkich 
miast w Królestwie Polskiem dochudzą te same wie­
ści: chrceścianie o wierają sklepy i współzawodniczą 
z żydami. Silniejszy jeszcze jest rozwój sklepiku stwa 
chr":eściańskiego na wsi. Obroty sklepów współdziel- 
crych polskich wynoszą obecnie roczn.e około 20 mi­
lionów rubli, z c .ego 90 procent zabrały żydom. Ob­
jawy te — biada dalej autor aitykułu — wywarły naj­
większy wpływ na egzystencyę żydów w Królestwie 
Pclskiem. Jeżeli emigracya żyd< wska do końca ze­
szłego wieku szła głównie z Litwy i Wołynia, to w 
ostatmem 10-leciu Królestwo Polskie zajmuje pod tym 
względem pierwsze miejsce. Byłem w tych dniach w 
Antwerpii i zostałem pcprostu przerażony: prawie
wszyscy emigranci tamtejsi to żydzi polscy, uecz to 
samu zauważyłem przed rokiem w Bremie i Hambur­
gu, a sprawozdania „Ica” potwierdzają to samo.

Według brzmienia ztpowiedzi urzędowych rosyj­
skich nowe rug" żydów z gurernii cesarstwa „wzbo­
gacą1’ Królestwo o nowe 37 000 żydów, przeznaczo­
nych już do wysiedlenia.

W ciągu ostatnich 3 miesięcy w guben «i wołyń­
skiej zaczęto masowe wysiedlanie żydv w zamieszkują­
cych w tej gubernii od lat wielu. Żydzi byli wysie­
dlał i głównie z powiatów dubieńskiego, kremenczug- 
skiego, żytomierskiego i izyaslawsldego. Miano wysie­
dlić około 800 rodzin, t. j. prawie 5000 esób. Obe­
cnie naczelnik kraju po zapo naniu się ze sprawą po­
wyższą kazał wstrzymać .wysiedlanie żydów z guber­
nii wołyńskiei do dn’a 13 kwietnia 1913 r., o czem 
telegraficznie zawiadomiono gubernatora wołyńskiego. 
Istnieje przypuszczenie, że tc samo postanowienie 
zostanie wb.ro ce wydane co do żydów zamieszkują­
cych w guberniach küowsNej i nodc’skiej. Na wnio­
sek gubernatorów ministerstwo spraw wewnętrznych 
postanowiło wysłać 37 rodzin żydowskich z kraju po- 
łudniowo-zachc dniego na 3 lub 5 lat za nielegalne 

I dzierżawienie gruntów.

— Słyszysz pan, co mewi iJliana, panie Weather- 
head? Powiedz pan, czy to Bingo: tak czy nie?

Nakoińec postanowiłem wyznać wszystko
— Tak — szepnąłem, usuwając się na ławkę — 

tak... to bingo... Nieszczęście chciało... że... że... za­
strzeliłem go, przypadkiem naturalnie !

To spóźnione wyznanie wywołało prawdziwą bu­
rzę — ws, ysc/ wołali, że ich zawiodłem, os :uicałem, 
i potępiali mnie oez miłosierdzia. D is jeszcze rumie­
nię się ze wstydu, gdy sobie przypomnę tę scenę.. 
Pułkownik obsypywał mnie obelgami... Ghana wy­
rzutami... a pani Courat osłupiała, zdumiona, zda­
wała się zamienioną w głowę Meduzy !

Nie próbowałem się nawet bronić: bo choć nie 
byłem tak dalece winien, jak się zdawało, gniew ich 
był aż nadto usprawiedliwiony.

Czy przez delikatność, czy bojąc się roześmiać, 
Traveis wysunął się pierwszy: petem rodzina Ccurrie 
zbliżyła się do ławki, na której siedziałem i każdy 
ukłonił mi się w sposób aż nadto wyraźny. Kiedy 
już biała suknia Li iany znikł3 mi z oczu, oparłem 
głov”ę na stole i zapłakałem i3k dziecko.

* * *

Wziąłem urlop i wyjechałem na czas jakiś. Naza­
jutrz po powrocie, g°4c się przy oknie, u; rżałem 
płytę marmurową umieszczoną na murze ogrodu puł­
kownika: wziąłem lornetkę i przeczytałem ze zgrozą
nastąpujący napis: „

Pamięci Binga,
zabitego okrutnie i w tajemniczy sposób 

przez przyjaciela i sąsiada 
w czerwcu 1905.

Jeżeli to opowiadanie wpadnie kiedy w ręce mo­
jego sąsiada, mani nadzieję, żc ludzkość każe zdjąć 
tablicę,* lub zmieni* napis. * Nie umiem wypowied: ieć. 
ile cierpię, gdy znajomi odczytują te wyrazy i pytają 
mnie o ich znaczenie. ,

Czasem spotykam państwa Courrie. Gdy mnie mi­
jają, odwracając głowę, czuje, że rumieniec mi twarz 
oblewa. Teraz Travers często, bardzo często przecha­
dza się z Lilianą. Dał jej ja-nnika... wiem, P strze­
gą go pilnie, żeby nie wpadł do mojego ogr°du.

Chr ałbym modz im powiedzieć, że nie mają po. 
trzeby obawiać się czegokolwiek z mojej ftrony,

...Zabiłem psa !

F. AUSTEY. (Dokończenie)

CZARNY PUL EL
NOWELA Z ANGIELSKIEGO. == 

—o—

W tejże chwili głowa Francuza ukazała się nad 
sztachetami.

— Przepraszam, że jeszcze raz przychodzę! — 
odezwał się. — Ale znalazłem na szyi mojego psa 
coś, co do niego nic należy; pozwól pan, że mu to 
zwrócę.

Była to obroża Binga. Travers uciął ją przy­
niósł do nas.

-- Wszakżeś pan mówił, że tę obrożę miał na so­
bie pies, kiedyś go znalazł? — zapytał.

Jeszcze jedno kłamstwo potrzebowałem powiedzieć. 
Ja, który byłem tak znużony kłamstwem !

— Tak — odparłem zakłopotany — miał ją w sa­
mej rzerzy

— To niesłychane, cudowne ! — wykrzyknął Tra­
vers. — Jest w tern coś niewytłómaczonego: nie pod 
lega wątjłliwości; że ten pies podobny do Binga, ale 
że miał na sobie obrożę prawdziwego Binga, tego 
już nie podejmuję się wytłumaczyć. To nic do uwie­
rzenia ! Jakże to zrozumieć ? Jekże to pan obja­
wisz, panie Weatherhead?

— Mój kochany — odpowiedziałem — nie stoję 
przed sądem jako świadek. Zresztą, nie widzę tu nic, 
oprócz zbiegu okoliczności...

— A jednak jest to punkt ważny — objaśniał Tra­
vers z przejęciem, które mi się zdawało sztucznem. — 
Posłuchaj mnie tylko. Pies, noszący obrożę srebrną 
z wyrytem na niej swojem imieniem, ginie. W jakiś 
czas potem ta sama obroża znajduje się na szyi in­
nego psa. Z takim dowodem w ręku możemy rozja­
śnić ciemności; trzeba tylko przypomnieć sobie, jak 
io było: lubię takie sprawy !

Co do mnie, nie mogłem tego samego powiedzieć.
— Proszę cie, miej mnie za wytłumaczonego — 

odpowiedziałem z niepewną miną —ale czuję się bar­
dzo niedobrze dzisiejszego wieczoru.

Wdzioczny byłem Lilianie za pełne współczucia 
«rvojrzenie, jakie na mnie nuciła. Dodało mi ono 
odwagi

— Tak — oznajmił pułkownik — będ.-iemr\ jutro
0 tera rozmawiać. Ale otóż Francuz wraca tu jeszcze
1 pies z nim. C rego on chce u cjabła ?

Był to on r :eczywiście: szedł ku nam, kołysząc 
się, a jego twarz uśmiechnięta -wyrażała złośliwą 
radość.

— Muszę pana przeprosić jeszcze za szkody, jakie 
mój pies porobił w pańskim ogrodzie.

Upewniłem go, że o to wcale nie dKam
— Sądzę — odparł, mrugając złośliwie oczyma - 

że me powiesz pan tego, zajrzawszy do dziury, którą 
wykopał.

I dodał złośliwie:
— Do wszystkich tu obecnych 'wracam się: Słu­

chajcie państwo, co wam powiem: Czasaim szuka si: 
bardzo daleko tego, co blisko się znajduje... Ha ! 
ńa ! ha !

I odszedł, śmiejąc się, jak szalony
Zdrętwiałem z przestrachu.
— Nie, tego nie rozumiem — powiedział pułko­

wnik — ale sądzę, że trzeba iść zobaczyć, co to 
znaczy.

Pobiegłem pierwszy, domyślając się, że ostatnie 
iłowa Francuza miały jakieś ukryte znaczenie Było 
jeszcze dość widno, i oczom moim ukazał się widok, 
którego groza o mało mnie nie przyprawiła o ze­
mdlenie ! Przeklęty pudel, którego chciałem podstawić 
pułkownikowi, zakopał bvł widać resztki swej wiecze­
rzy w ogrodzie, niedaleko od miejsca, gdzie pogrze­
bałem zwłoki Binga, i szukając kości odkopał moją 
ofiarę. Trup Binga leżał na brzegu jamy. Czas zmie­
nił już c.ałc> biednego zwierzęcia, ale kochające oczy 
mogły doskonale rozpoznać jego tożsamość.

— Co... to nic, to prosta jama ! — powiedziałem 
stając na drodze. — To, to nic !... Nic zupełnie !

— Pozwól mi pan wątpić, czy to jest takie nic 
zupełne dla pana, parne Algemonie Weatherhead — 
rzekł do mnie cicho Travers szyderskim tonem.

— Czy jesteś pewny, że pies nie naruszył klom­
bów ? — zajyytał pułkownik.

— Nie, bynajmniej — odparłem nieomtemnie. — 
Możebyśmv wrócili do domu? Zda’e mi sie, zc tu 
teraz chłodno?

Pułkownik zbliżywszy się do nieszczelnej jamy, 
wykrzyknął:

— Zobacz no, co to jost ! Co to takiego ?
Liliana stojąca kolo nie fo, krzyknr,a przeraźliwie:
— Wuju. to on, to on... biedny Bingo I



Zjazdy Ukraińców.
Lwów, 27 g'ruünia. Wczoraj odbył fig tu zjazd 

stronnictwa radj kalno-ruskiego i narodowo-cemokraty- 
czncgo. Referat o stosunku party i do pcsłow ruskich 
w radnie państwa wygłosił Dani.owicz. Prócz inteli- 
gencyi w zjeżd_ie udział wzięło około 100 włościan 
ruskich.

Lwów, 27 grudnia. Odbył się tu zjazd ukraiń­
skiej p aa ty i narcaowych demokratów z udziałem 400 
osób. Poseł Lewicki referował o obecfiem położeniu 
politycziiem i zwrócił uwagę na reformę wyooiczą do 
sejmu galicyjskiego. Oświadczył, że sprawa reformy 
jest już nieomal załatwiona, rozchodzi się tylko o li­
czbę mandatów obu narodowości: polskiej i ruskiej. 
Na podstawie tej reioimy wyborczej ma należeć dwu 
czicnkow Rutinów do wydnału krajowego, nadto 
zastępcą marszałka do sejmu i wydziału ma również 
być Rusin. Poseł Cegielski re-er owal o połażeniu mię- 
dzynaiodcwem i oświadczył się za poparciem Aistro- 
Wrg er w razie zbiornego zatargu.

Ks. biskiiji EuszUewIc/i iiiliiuiiiisirgtorcui 
iin-łiułj' i ctij) i Wiiťs/awsli i oj.

Warszawa, 27 grudnia. Gazeta „Dwa Gro­
sze” otrzymuje z wiarcgodnego źródła wiadomość, żc 
zatwierdzenie ks. biskupa Rttsrinewicza na stanowi­
sko administrator* arcnidyeceïyi warszawskiej jest za­
pewnione.

Z Dumy rosyjskiej.
Petersburg, 27 grudnia. W Dumie omawiają 

jtesyanie uspokajający charakter mowy 
Kokowcewa i chęc uspokojenia sterć 
narodowościowych w kraju (?) wobec 
grożących zatargów międzynarodowych. Specyalnie 
podkreślają pojednawczy ton względem 
Polaków. ('Rnsyanom się tak zdaje. Nam Pola- 
Icom sprawy przedstawiają się inaczej. Eed.)

Bunt mary ujmz.y w Sfb.istopolu.
Sébastopol, 24 grudnia. Oeegdaj wybuchł 

tu now'y bunt wśród zał>gi marynarki. Wielu mary­
narzy uwięziono. Żołnierze zabili podoficera .wery- 
dowa który się z nimi źle obchodził, a zwioki jego 
cucili do mor^a.

Polnc»re kanóyilaíťm na prezydenta
Frauey i.

Paryż, 27 grudnia. Prezes ministrów Poincare 
doniósł urzędowo, iż już dawno był namawiany przez 
paftyę republikańską co przyjęcia kancydamry na prę­
żyć ěnta r eczypospoLtej fraóeuskiej, atoli teraz dopiero 
zdobył się na przyjęcie ofiarowanej mu kandydatury, 
gciy minister robót Bourgeois zrzekł się kandydatury. 
Poincare ma dobre widoki zwycięstwa.

Zamach na prezydenta St»nów Zjedno­
czonych Amerjhi Północnej.

Nowy Jork, 27 gruonia. Z Panamy doneszą, 
iż na p. e ydenła Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół 
nocnej. Tafta, wykonano zamach dynamitowy w chwili, 
gdy przechodził rlicą Avenue Umíral. Wskutek wvbu- 
chu pobliski kiosk został zburzony; przechodniów o- 
panował pojiłoch i rozgoryczenie na zbrodniarza. A- 
ęesztowano v.iele osób. 1 aft nie doznał uszkodzenia.

Cnlny przeciw Kosy».
M u g d e n, 24 grudnia. Izba handlowa w Peki­

nie wydała okólnik do towarzystw handlowych w 
Mandżuryi, wzywający kupców Cndńskich, aby część 
dochodów składali na fundusz wojenny przeciec Rosyi.

Burza, na morzu.
ri a v r e, 27 grudnia. Z powodu burzy szalejącej 

w św.ęta bożego Narodzenia wiele okrętow wrociło 
do przystani značíme uszkodzonych. Parowce pomię­
dzy Anguą i Francją nie kursują.

Okręt w niebezpieczeństwie.
Nowy Jork, 27 gruonia. Parowiec „Trrrialda” 

zapędzony został w drodze z Kostaryki na wybrzeże 
wyfpy New Jersey. Parowiec osiaol na ławie piasko­
wej i tan pozostał przez 24 godziny. Na pokładzie 
parowca znajdowało się 75 podróżnych i »7 osób 
załogi.

Dżuma.
Nowoczerkask, 2/ grudnia. Według wiado­

mości, zebranych przez inspektora lekarskiego, na fol­
warku Popowo stwierdzono dżumę. Ogółem umarło 
12 osób, z meh 8 w jea-nej rodzinie. Ciężko chorych 
jest czworo, drugich czworo, którzy zacnorowali na 
lżejszą postać dżumy, przychodzi do mrowia. No- 
wycl zachorowań niema. W folwarku otwarto szpital 
i lokal z desynfekcyą osób zdrowych, które miały sły- 
c iość z choiymi. Folwark podzielono na cztery od- 
działy, w każdym znajduje się lekarz i dwu pomocni­
ków. Personal 1'karski powiększoi.o przez dwu leka­
rzy i ośmiu pomocników. Wszystkim c ueszkańco n 
mierzona jest gorączka. Wyjazd z folwarku jest 
wzbroniony i rezstawionu straże

Trzęsienie ziemL
O des a, 24 grudnia. Trwające w dalszym ciągu 

■suwanie się ziemi objęło obszar na brzegu mer-k 
n«i przestrzeń» tr iech wiorst od przedmieścia Lanże- 

.1 do Otrady- Zburzonych i uszkodzonych i* rrze- 
20 willi pojedynczych, całe parcele gruntu fcm- 

' 1 -f na 15 cło 20 sążni wzdłuż linii usuwania Vie 
< Bfteg zmienił swój zarys. Dno morskie w 
pc hżu brzegu podniosło się, utworzywszy niewiel­

kie wysepki. Nie licząc wartości obszaru doprowa­
dzonego do stanu bezużytee '..mści, straty dosięgają 
kilku milionów rubli.

WIECE
Zgromadzenie załogi „Wolfgang“

odbędzie się w niedzielę 29 grudnia po południu 
o godz. 4 w lokalu Dolskich towarzystw na Wirku 
przy ul. Powiatowej 19. — O liczny udział wszy­
stkich robotników uprasza Zwołujący.

Sprawy towarzystw, zebrania itd.
Bytom. Walne zebranie Towarz. gininastyczzeqfo 

„Sokół“ odbędzie się w niedziele. ‘9 grudnia o godz 
ÍÍ wieczorem O liczny udział druhów i druhln uprasza 
się o przybvcic.

Evlom-Rozbark Tow. św. Alojzego ma w niedzielę, 
29 grudnia o 3 godz. posiedzenie. Próba zaś o godz. 1 
\vr południe. O liczny udział członków uprasza się.

Bytom. Tow. ,K o b 1 e t“ odbędzie swe zebranie 
w niedzielę, ?0 grudnia « godz 3 po południu w „Ulu“. 
Wydawane będą kartki na koiendę. O liczny udział 
członkiń uprasza si«

Men Piekaiv. W niedzielę, f9 grudnia o godz. 4 po 
południu jest zebranie związku katol. robotników 
pod opieką św. aózefa w lokalu p. Szymona Ludygi 
Członkowie niedoli licznie przybędą.

Nlem. Piekrry W medz'elç, 29 grudnia jeBt lekcya 
śpiewu 'Iow. .Halka“ o godz. 5 po południu. Liczny 
udział pożądany.

Choizćw. 7łaozrne Towarzystwa z Chorzowa urzą­
dzają w Newy Kok wieczorek gwiazdkowy o godz. 4 po 
prłuoniu na ronię} sali p. Gorella w Królewikiej- Hucię.
0 liczne przybycie członków uprasza się.

f.owawiei. Tow. śpiewu ..Lutnia“ ma w niedzielę, 
29 grudnia o godz. 5 po południu nadzwyczajne posie­
dzenie W ażne sprawy ! Komplet pożądany.

Aiala Dąbrówka. Tow śpiewu „Wanda“ urządza 
w hi owy Lok ii-go stycznia) o godz. (i-tej wieczorem 
Gw.azckę Zaprasza się wszystkie członkinie i człon­
ków wraz i rodzinami.

Poęudce (Baczność Sokół)! W niedzielę, 29 gru­
dnia o godz 5 wieczorem urządzamy Gwiazdkę z obra­
zami twieiianemi Zaproszeni goście mile widziani.

Józefowlib W niedzielę, 29 grudnia o godz. 6 wie­
czorem urządza Tow í plew u ,.H a r m o n i a - Gwiazdkę, 
wylosowanie j odarków. deklamacje i t. d. Uprasza 
sie o liczne i punktualne irzybycie. — Przyszła lekcya 
ś) iew u Jest w ponleoziaiek, 30 grudnia o godz pół do 8 
wieczorem

Rudn. Tow. śpiewu »Dzwon« urządza Gwiazdkę 
w niojzjeię jj!) grudnia o godz. 6 wieczorem. O liczne
1 punktualne p.zybycle uprasza się.

?,i berze Towarzystwo śpiewu „Echo“ ma swe 
posiedzenie w niedzielę, 29 go grudnia o godz 4 po po- 
rudniu w lokalu p. Walczucha. U liczne przybycie się 
uprasza członków.

Łabęty. zebranie Towarzystwa „Wyborczego“ 
Jest w n udzielę, Ai grudnia o godz. 2 i pół po południu 
w zwykiym lokalu (u ica Dworcowa nr. 9;. Ważne 
sprawy! Liczny uuział pożądany!

Ostatnie wiadonio&ci.
Cerrobucie górników w xi.glębiiu rzeki

Sitary.
Saarbrücken, 27 grudnia. Zc względu na 

to, że dyrekeye kopalń postanowiły ustąpić wobec żą­
dań robotników w spratwe zmuny przepisów górni­
czych i poprawy zarobków, zwoiana zostanie bonfe- 
reneya rewtrowa, która ostatecznie rozstrzygnie, czy 
zapowiedziany na 2-go styczni strejk się rozpocznie 
lub nie.

Aresztowanie za bojkot żydów.
Łódź, 27 grudnia. Straż ziemska w Konstanty­

nowie ares dowaia trzech mężczyzn, zajmującycn się 
przeważnie propagandą bojkotu życfów. Areśżtowa 
nych przewieziono do więzienia.

Z azd EHoskalcfiton vui» Lwowie.
Lwów, 27 grudnia. Podczas świąt Bożego Na­

rodzenia odbył się tu zjazd moskalofiluw. Uchwalo­
no protest pizeciwku prześladowaniu Rosyan w Ual- 
cyi, wysiano również podoonej treści telegram do hr. 
Sturgkna. Wszystkie wydania pism ruskich, które te­
legram wydrukowały, pcücya SKonfiskowała.

Lwów, 27 grudnia. Wczoraj skonfiskowano tu 
5 pism ruskich.

Sprawa uriwersytem .-“uskie^o.
Lwów, 27 grudnia. Prezes Koła Polskiego, dr. 

Leu, odbył z prezesem klubu ukraińskiego, posłem 
Lewickim i prezesem ministrów konfercncyę w spra­
wie utworzenia uniwcisyieiu ruskiego. Treść obrad 
trzymana jest w tajemnicy. Przypuszczają wszakże, że 
rozchodzi się o nową formę orędzia cesarskiego w 
spiawie uniwersytetu ruskiego w Galicyi. WszelLc 
pogłoski o rzekomym podziale uniwersytetu lwowskie­
go na polski i ruski, są bezpodstawne.

Arc^owjnit szpiega wojskowego.
Białystok, 27 grudnia. Policya aresztowała 

pou zarzutem uprawiania szpiegostwa wojskowego 
jakiegoś podejrzanego osobnika, przy którym znalazła 
różne plany i fotografie fortów i okolicy Białegostoku.

Rozprawy nad samorządem 
w Królestwie.

Petersburg, 27 grudnia. Pierwsze pusiedzt- 
nie komisyi rady państwa rozpatrywać będzie sprawę 
samorządu w Królestwie Polskům jutro, to jest w 
sobotę.

Powstanie w ■ r-pelisie.
Medy ol an, 28 grudnia. Vf polno' no-zachodniej 

części Trypolitanii wybuchło pftwr tanie tubylców prze 1 
ciwko Włochom. Były peset do parlamentu El B.ironi

zebrał około 8000 zbrojnych Arabów i planuje napa. 
dy na miasta Morza Śródziemnego Suara albo Ga- 
rian. Z Tunisu otrzymał El Baroni znaczne środki 
pieniężne na powstanie.

Podróż cesarza Wilhelme na Korfu.
Berlin, 27 grudnia. Cesarz Wilnelm uda sio 

w kwietniu w podroż do Korfu. Sądzi bowiem, że 
wojna do tego czasu zostanie zakończona

Ks ąZę Achmed Fuad.
Paryż, 27 grudnia. Dzisiejszy „Temps” donosi, 

że książj egipski A:hmet Fuad zamierza na czele 
20 000 zorojnjch wtargnąć do Walony lub innego mia 
sta portowego na wybrzeżu albańskiem i ogłosić się 
księciem Albami.

rndsowe aresztowania.
Borysław, 27 grudnia, W c statnich dniach 

aresztowano tu kilku Królewiaków. Pomiędzy inny, 
mi niejakiego Jankiew.eza, byłego słuchacza uniwer­
sytetu krakowskiego, praktykującego w Borysławiu, 
Bronikowskiego kierownina kopalni, Konstantego Ale­
ksandrowicza, inżyniera i robotnika Kapuśmka. Are­
sztowani są podejrzani o szpiegostwo. Urządzona w 
ich mieszkaniach rewizya nie przyniosła żądnego re­
zultatu. Wszystkich osadzono w więzieniu.

Aresztowano również pod zarzutem szpiegostwa 
kilku Rusinów Podczas rewizyi znalezione podobno 
laik? karabinów wojskowycn.
W sprawie kandydatury na prezydenta 

Francyi.
Paryż, 27 grudnia. Oecyzya prezesa minisiróv 

Poincaregc co do kandydatury na prezydenta rziczy 
pospolitej wywołała w kołach radykalnych wielkie za­
dowolenie. Prócz Podnnarego kandydują jeszcze: De- 
toumelle, DeEasse; ci ostatni nie mają widoków przej 
ścia.

Paryż, 27 grudnia. Min1 ster Ribot oświadczył, 
że pomimo zgodzenia się Poincacego na przyjęcie 
kandydatury na prezydenta rzeczy pospolitej francuskiej 
nie cofnie swej kandydatury, aczkolwiek stoczyć będzie 
musiał walkę z jednym z najlepszych swych przyja­
ciół politycznych.

Koniec olbrzymiego procesu.
Nowy Jork, 27 grudnia. Dzisiaj zakończyło 

się postępowanie dowodowe sensacyjnego urocesu w 
Indyanopcls przeciwko sprawcom zamachu dynamito­
wego. Prcces rozpocza* się przed 12 tygodniami; na 
świadków zawezwano OM-oSuby. Koszta precesu wy­
noszą % rmiiona koron.

Z wojny
Flota turecka w pogotowiu.

Konstantynopol, 27 grudnia. Turcya u- 
kończyła obecnie przygotowana do nowego wyjaidu 
floty z Dardanelli i stoczenia dalszej walki z flotą 
grecką. *

Turcya wobec żądań bułgarskich.
Konstantynopol, 27 grudnia. W kołach 

rządowych panuje bardzo pesymistyczny nastrój z po­
wodu żądań Bułgaryi. Dzienniki tureckie wypowia­
dają pod adresem Bułgaryi rudę, aby ustąpiła z po 
siadania Adryanopola, w zamian za to Turcya goto­
wą jest przyznać Bułgaryi daleko idące koocesye. W 
przed Wiivm razie w vnik datezej wojny wypaść menze 
niekorzystnie dla Bułgaryi.

Skutari dla Albanii.
Wiedeń, 27 grudnia. W kolach politycznydi 

twierdzą z całą pewnością, że rząd aus-ro-węgierski 
stanowczo będzie się sprzeciwiał, aby Gkrtari należało 
do Czarnogórza. Ludne ść Skutari jest przeważnie al­
bańska i m'asto leży w Albami, dlatego powinno na­
leżeć do księstwa albańskiego

Pokó; czy wojna!
Konstantynopol, 28 grudnia. W bolach 

rządowych turecidch zapewniają, 2 na dzisiejszem, tj. 
sobetmiem posiedzeń-u konferencji pokojowej w Lon­
dynie a najpóźniej w poniedziałek zapadnie ostateczna 
uchwała, czy pokój zostali.' zawarty, czy też wojna 
będizie dalej prowadzona.

Pokój pewny.
Konstantynopol, 28 grudnia. Uyplumacya 

europejska wywiera wielki nacisk na Turcyę w kie­
runku pokojowym, tak iż prowadzenie dalszej wojny 
jest meprawdopedobnem. Dyplom acya oświadcza, iż 
Bułgaria gotowa Jest do zmniejszenia swych żądań.

—- ■■ - — - -

NaďscJano.
POWINSZOWANIE DLA CZYTELNIKÓW.

Szopienice, dnia 31 grudnia 1912 roku.
Nowego Roku już btysło zaranie.
Więc ab nentom użycza powinszowanie
Składam a proszę by pam ętall
O mnie łaskawie 1 pozostali
Wiernymi mi nadal abonentami
Chcecie być wdzięczni to proszę Wae ślicznie
Zapisze e u mnie gazety liczbie!

_________________ Z szacunkiem An*onl Jabłonka.
5iról. Huta. Wszystkim moim abonentom gazet 

I życzliwym mi, zyczę szczęśiiwego i wesołego Nowego 
Roku priiLzoe zarazem, o dalsze łaskawe poparcie. 
Zarazem donoszę Szanownym Czytelnikom że luż nie 
Hinsjzkam port nr. f> tylko pod nr. 2z na ulicy Wagnera, 
w tylnym domu. Mam różi o książki, karty noworoczne: 
książki modlitewne powieściowe i inne Także zbiegam 
zamówienia na Żywoty św. Pańskich, na maszyny 
do szycia system Singerai jak familijne, krawieckie 
szewieck ft i b p. z szacunkiem Jan Szatka*



Ztk faüs, 
wîcr Pan!

była t.j, która poleciła m.
Dr. Genf Ter*

îîoütowy proszek mydlany

„Geldperle“
Serdeczny składam po­

dziękę. Odtijd kupuję tę 
tylko markę, poWoważ w 
każdej pacz"'j znajduję się 
jako podarki, piękne prak­
tyczne przedmioty.

-fedynym fabryk, także 
ulubion. kremu na obuwie

ijMinrlr“!
Karól Gcntncr, Göppingen 

(W .irttbp.)

Codopiero wyszedł z druku:

Wielki zbiór wwinszowań,
zawierający

^owinszowamiit, ^ricmoivy i lonsty,
wierszem i prozą 

na wszystkie dni pamiątkowe, obchody 
i uroczystości rodzinne.

Cena egzemplarza opraw. I m., z przes. 1,10 m.
Zamawiać prosimy pod adresem:

Księgarnia „Katolika” w Bytomiu G. - Śl. 
u*ica Piekarska 3/5.

nadzwyczaj mocny Karmelltergeist
Wallhorius- (znakom, działaj, środek do masowania.

Tuzin mk. 2.50, przy 30 butelkach mk. fi.— franko) 
Fahr. K/ rmelitergeist E. Walther,Halle a.S.,Mühlweg20.

Mohr

Smary
L papiiimi

wyroby wszelkich fabryk polskich.

Tanio! — Dobry towar! — Tanio!

Stanisław Weber
3*atow8ce, ulica Pocztowa 3.

Specjalność: Papierosy „Noblesse“ 
Ger, zastgÿstffo íabrylti pap. „Patiia“ Ganowicz E jgjgjjjjň T. i, Poznań.
fC Popierajcie kupiectwo polskieI TK

»
lůimi dla HSz^stkiEh ns ro\

: ------ - ; już u yiizedł. i
Treść jak zwykle bardzo urozmaicona i do­
brana. rycm w niej przeszło 120 Oprócz 
kilku zajmujących powiastek są także arty­
kuły ciekawe z ostatnich dzieiów narodu 
ora î różnych dziedzin wiedzy. Kilkadziesiąt 
portretów słuwnych ludzi wraz z ich życio­
rysami nadaje szczególną wartość kalen­

darzowi.
Dodatki do kalendarza są

1. Piękny obrazek kolorowy: Opłaki- 
Aianie Parti . ezusa.

2. Kalendarz ścienny.
3. Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena kalendarza oC fen., z przesyłką 70 ten.
Przy o ubiorze większej ilości wysoki rabat. 

Zamawiać pod adresem:

„księgarnia „kuriera śląskiego“
Żubrze, ulica Doroty nr. 4.

1'inina Sygmuntn Krasińskiego. Wy­
danie tanie w 4 toniach, z portretem Autora 
Format 11X16 cm., cena za egzemplarz 
ozdobnie oprawny w 2 tomach 4.00 mk.

Foczye Admun Mickiewicz». Wyda­
nie tanie w 4 tomach, z portretem Au­
tora, wydanie w setną rocznicę urodzin 
Wieszcza, 1798—1898. Format 11X16 
cm., cena za egzemplarz ozdobnie oprrwny 
w 2 tomach 3.00 mk.

Poezje Juliuszu Słowackiego. Wy­
danie tanie w 4 tomach, z portretem Au­
tora, wydane w 50-letnią rocznicę urodzin 
Poety. Format 11X16 cm., cena za egzem­
plarz w ozdobne) oprawie w 2 tomaoh 
4,00 mk.

Zamawiać pod adresem:
KSIĘGARNIA „KURYERA SLĄSKIFGO* 

Zabrze, ulica Doroty Nr. 4.

Jedyne dawno używane są
’C""doprawy,
filip pazurek, £auramita, koi. Sroko vice.

kto je raz sprobćje, 
stale jo używać będzie. 
Poleca

jSsge ^ye JŁI Hi f ero we
wystarcza najmniej na 12 litrów.

12 but. sortowanych M 2.75 franko wszędzie.

Cluwicto Werlo í Msr, Halte a. S., üwg 20,'
r ..._ŁZ. TTKiÆ s£C KJŁU:.

Tanie czeskie pierze!
1 funt szarego, dobrearo, 
dartego 1 mk , najlepsze 
pćłbiałe 1.30 mk., białe 
puchowe 1.70, 1.90 mk., 
śnieżno białe, najprze­
dniejsze 2.70, 3.40 mk.; 
I funt białego, dużo 

puchu, meaarte 'J marki, 2.80 mrk., skubane 
cesarskie 2.50 mk.. 3 mk. Wysyłka bez opłaty 
cla za pobraniem od 1U funtów pocz. opłaluie. 
— Zamiana dozwol. — Za niestosowne pieniądze 

z powrotem. Obszerny cennik darmo.
S. Benisch w Deschenitz \'r. 064

Czechy (Böhmen) Böhmerwald

"«w DANK
H. Pakolla i Sä tow. z agr. odp.

w Mysle wicacli_
ID ul. Pszczyńska nr. 21. CH

dyskontuje weksle, 
udziela pożyczek, 
otwiera rachunki bieżące,
Inkasuje weksle, czeki I kupony, 
wymienia zagraniczne pieniądze, 
udziela objaśnień w sprawach 

hipotycznych, wekslowych Itd., 
przyjmuje oszczędności 
od 1 marki począw.zy i płaci

01/0/ 40/ 41/0/ KO/
0/2/0, f*/O, fl/2/O. . O/O

stosownie do wypowiedzenia.
Procenta liczą się od dnia wpłaty.

Godziny kasowe: 
od godz. 8. do 1.1 od 3. do 6. 

Telefon nr. 1074.

Znakomity balsam pnaciw 
odmrożeniu

Thčrmecia
na odmrożone ręce i nogi, 

świetnie działający!
Butelka 50 fen. poleca
Drogerya pod ortem

(Adler-Drogerie) 
właściciel: Cz. Pawłowski

Zabrze 1
ulina Następcy tronu

i Kronpnuzeustr.)
obok Banku ludowego.

790 przeprowadzek
od 1/6 1910 do dzisiaj

łanie eony. la. polecenie
Spedytor

Kałuża
Bytom-Radzionków
Transport w mieście 
od i do koleji i po za 

miasto.
80 wosów, wtem 7 
- wozów do mebli. -

Przy zakupnie to­
warów prosimy po­
woływać się na na­
szą gazetę.

l^olecamy następujące książki:
Każdy obywatel powinien koniecznie mieć do­

kładną znajomość przepisów prawnych. Aby do­
kładnie poznać prawa poszczególne, niezoędne są 
każdemu odpowiednie podręczniki. Poznawszy do­
kładnie przepisy prawne, w niejednym przypadku 
Uniknąć można niejednej przykrej nieprzyjemności 
i jporów z władzą, a nawet i kary. Księgarnia na­
sza ma na składzie i poleca następujące, bardzo 
praktyczne i każdemu niezbędne podręczniki 
prawne:
Niemiecki kodeks cywilny obowiązujący od 1 sty­

cznia 19U0, na język polski przetlómaczony przez 
Waleryana Zielińskiego. W książce 
tej zawartych jest ogółem 2385 paragiaiów, 
które rozdzielone są na 5 części i to: 1. Prawo 
ogólne; 2. Prawo stosunków obligacyjnych; 
3. Prawo rzeczowe; 4. Prawo rodzinne; 5. Pra­
wo spadkowe. Cena egzemplarza oprawnego 
wynosi 1,30 mk., z przesyłką 1,50 mk. 

Poradnik podatkowy dla użytku praktycznego, za­
wierający systematyczne przedstawienie: U
Dodatku dochodowego, 2) podatku majątkowego, 
S) podatku od procederowego obrotu wędrow­
nego, 4) podatku od składów wędrownych, 5) 
poborów komunalnych włącznie podatku grun­
towego, 6)podatku spadkowego, 7) taryfy pru­
skiej stemplowej, 8) taryfy stempla wekslowego 
z dodaniem rozlicznych przykładów, formularzy 
i wzorów do opodatkowania się, do wnoszenia 
środków prawnych przeciw opodatkowaniu, Ja­
ko też wszelkich innych podań podatkowych 
z dodatkiem najnowszych zmian ustaw o po­
datku dochodowym. Napisał dr. Górny. Cena
sgz. oprawnego 1,30 mk., z przesyłką 1.50 mk....a*. ---------

Testament prywatny i nagły podług niemieckiego 
kodeksr cywilnego. Podręcznik do rozporzą­
dzeń ostatniej woli dla każdego, a w szczegól­
ności dla przełożonych gmin i ODSZarów dwor­
skich. W pożytecznej tej książce znajdzie ka­
żdy objaśnienia i przykłady, według których 
możliwem jest każdemu spisać swoją ostatnią 
wolę. Cena egz. oprawnego wynosi 1,50 mk., 
z przesyłką 1,60 mk.

Zabezpieczenie na słabość i starość. Najważniejsze 
przepisy prawa o zabezpieczeniu, które każdy 
znać powinien. Napisał ks. prof. dr. Hitze. Ce­
na egzemplarza oprawnego 40 fen., z przesyłką 
45 fenygów.

.Jak sie starać o rente urazowa? (Za nieszczęście, 
Unfallrente). Napisał na podstawie wyroków 
urzędu zabezpieczeń Rzeszy (Rechsver- 
sicherungsamt) dr. Trzebiatowski w Katowi­
cach. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.

Prawo policyjne w Prusiech. Podręcznik dla ludu 
polskiego z wzorami do podań w niemieckim i 
polskiiń Języku. Napisał Konstanty Kościńśki. 
Cena 50 fen., z przesyłką 55 fer.

Prawo karne w Prusiech, podręcznik dla ludu pol­
skiego z wzorami do podań w niemieckim i pol­
skim języku, napisał Konstanty Kościńśki. Cena 
75 fenygów. z przesyłką 85 fen.

Prawo procesowe cvwilne w Prusiech. Podręcz­
nik d!a ludu polskiego z nauką o sądach polubo- 
wych, zwyczajnych, procederowych i kupiec­
kich i wzorami do podań w n.emieckim i polskim 
języku. Napisał Konstanty Kościńśki. Cena 75 
fen., z przesyłka 85 fen.

Imionc i nazwiska wobec prawa, sądów i urzędów, 
jako też mtormacya o urzędach stanu cywilnego. 
Podręcznik dla ludu polskiego, napisał Konstanty 
Kościńśki. Cena 50 fen., z przesyłką 55 fen.

Talizman czyli zwycięstwo niewinności i cnoty. Po­
wieść flamandzka. Cena egz. orosz. 75 ten., 
oprawnego 1 mk., z przesyłką 20 ten. więcej.

Tryumf wiary. Obrazki z życia plantatorów ame­
rykańskich. Cena egz. i jsz. 50 ten., opr. 75 
fen. z przesyłką 10 ten. więcej.

Wielki zbiór powinszowań zawierający powinszo- 
wania, przemowy j jasty wierszem i prozą na 
wszystkie dni pamiątkowe, obchody i uroczy­
stości rodzinne. Zebrał Józef Oailus.

Cena egzemplarza oprawnego 1 mk., z prze­
syłką 10 fen. więcej.

Podręczniki do nauki.
Elementarz nowy. Ułożony podług metody pi­

sania j czytania. Stron 96. Cena egzemplarza 
25 fen., z przesyłką 35 fen.

Elementarz mały czyli Nauka czytania polskiego dla 
użytku w domu, mianowic.e dla dzieci, tóre 
się w szkole tylko po niemiecku uczyły. Cena 
10 fen., z przesyłką 13 fen.
Przy zamówieniach radzimy wysyłać należy- 

tość naprzód, najlepiej przekazem pocztowym. Na 
odcinku przekazu wystarcza podanie tytułu książki. 
Na życzenie wyraźne wysyłamy także za zaliczka 
pocztową ÍPostnachnahmel ___

Nakładem „Polaka”, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach. Redaktor od powiedzialny: Adam Piotrowski w Zabrzu. 
Drukiem drukami „Katolika”, ipółki wydawniczej z ograniczona odoowiedzi?'nośr:a w Bytomiu.
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Sceyalistyczne tąjne towarzystwo polityczne 
w przyjaźni z komisarzem iiolkyi rosyjskiej.

W piątek 27 grudnia rozpoczął się w piotrkow­
skim sąd Je wojennym przy drzwiach zamkniętych 
proces przeciwko komisarzowi częstochowskie; puicyi 
miejskiej Wasylowi Denisuwowi oraz Michałowi Urbań­
skiemu i Karolowi Dowborowi, cskar :on;m o nale­
żenie do rewolucyjnej frakcył Kolskiej Partyi Sccyali- 
stycznej, jako też o urządzenie szeregu zamachów na 
władze administracyjne. Sprawa ta i akt oskarżenia 
ze względu na wyjątkowy charakter i przynależnej* • 
do niej urzędnika policyi, trzymana jest w tajemnicy, 
a przebiegu procesu jako też aktu oskarżenia pismom 
warszawskim nie wolno ogłaszać Tylko d ifki wy­
jątkowym stosunkom i okolicznościom możemy podać 
treść tego ciekawego dokumentu.

Dnia 11-go grudnia 1910 aresztowano w pi wiecie 
częstochowskim, gubernii piotrkowskiej, poszukiwane­
go od'daw la przez policyę i żandanneryę instruktor** 
orgamzacyi bojowej okręgów c: rrstochowskmgo i dą­
browskiego Polskiej Partyi Socyałistycznej, wł ,ścianina 
Antoniego Sukiennika. Badany przez nac elnika żan­
darmi ry i okręgu częstocho wskiego, Jesipowa, a nastę­
pnie na śledztwie przedw-u. pnem Sukiennik przyznając 
się do przynależności do oddziału bojowego P. P. ^., 
wskazał między innymi jako na wylitnyi n ziałaczy 
w partyi okręgu częstochowskiego, przedsiębiorców 
fabryki Ranów pod Częstochową, Michała Urbańskie­
go i Karola Dowbora. Urbański i Dowbor według 
wskazówek Sukiennika znajdowali się w przyja­
znych stosunkach z komisar.em po- 
i i c y i częstochowskiej, Wasylem D e - 
n i s o w e m, który za ich pośrednictwem uprzedzas 
partyę o mających qflbyć się w Razowie rewfzyafh 
t aresztowaniach, a w pewnym razach czynił nawot 
starania o uwolnienie aresztowanych przez v idze 
czlonkó w partyi. W s-rzególności o każdym z trąech 
wymienionych zeznał Sukiennik co następuje. ...i 
Urbański był jeszcze w 1907 roku członkiem często­
chowskiego komitetu okręgowego. Komitet ten kiero­
wał działalnością partyi w powiatach częstochowskim, 
piotrkowskim i nowr radomskim, gubernii piotrkow­
skiej, oraz w powiecie wieluńskim gubernii kaliskiej. 
Urbański brał udział jako członek komitetu okręgo­
wego w obradach nad wszystkiemi wystąpieniami le- 
rcrystycznemi partyi. Przez komisarza Denisowa był 
on zawsze powiadomiony o mających się odbyć w 
Pąkowie rewizyach, a pewnego razu 1907 r. prze­
wiózł skład broni z fabryki Raków 
do fabryki Warta w Częstochowie. 
Broń umieścił wtedy Urbański u inżyniera fabryki 
Warta, Aleksandra Poznańskiego, który był również 
członkiem komitetu okręgowego. W mieszkaniu Ur­
bańskiego zbierali się przyjeżdżający do Częstochowy 
kierownicy crganizacyi bejowej i w jego to mieszka­
niu przygotowano 5 bomb i sznur dynamitowy, gdy 
partya w roku 1907 miały zamiar wysadzić -w 
powietrze pomnik Aleksandra III w 
Częstochowie. W paityi nabywano Urbańskiego 
Sępem. Karol Dowbor, mający stosunki z Denlso- 
wem bvł wybitnym członkiem P. P. S. Po­
informowany on był o niektórych zamierzonych a na­
stępnie wykonanych przez partyę akiach gwałtu (te- 
rórystvczných). Z jego to namowy zabity został w 
1907 reku kontroler pieców w Rakowie, a rozkaz 
wykonania tego zamachu otrzymał Sukiennik w mie­
szkaniu Dowbora i w jego obecności. Na podstawie 
informaevi otrzymanych przez Dowbora od komisa­
rza Denisowa partya dowiedziała się, że staru­
szek Wywiał, robotnik w Rakowie, (za­
bity następnie przez pa-rtye), jest taj­
nym agentem policyi. Wskutek starań tegoż 
Dowbora przyjęty został do fabryki za fiszywym na 
s> portom znany bojowiec Aleksander Damasty. Wre­
szcie na wiosnę 19C3 roku w dzień zamachu 
na życie naczelnika pol«cyi raków- 
skiej, komisarza Tatarów a, gdy wskutek 
omyłki zamiast Tatarowa zabity został pewien gimna- 
zyasta, Dowboi uprzedził partyę o chwili wyjazdu 
laiarowa z Rakowa. Z powodu nieudanego zamachu 
na Tatarowa Dowbor w obecności sztabu oddziału 
bojowego z niezadowoleniem oświadczył: „Starałem 
się, aby podprowadzić wam, j?k należy, Tatarowa, a 
Wv posłaliście takich durniów którzy zabili nieznane­
go człowieka.” O działalności komisarza Denisowa 
Sukiennik wiedział jesz.ze w renu 1907 od Urbań­
skiego, Dowbora, okręgowca Zenona i instruktora or- 
ganizacyi bojowej, Edmunda TarantoWic a, zwanego 
Albinem. Z wszysłkiemi temi osobami Denisów Dyl 
w przyjaźni, wiedział o przynależności ich do partyi, 
baw ł się z niemi w restauracyach na rachunek pa/ 
tyi za ich pośrednietv'cm uprzedał partyę o mają­
cych nastąpić wRakowach rewizyach i aresztowaniach. 
Niekiedy uprzedzał Denisów telefonie?a*e lecz prze­
ważnie donosił o tern przy osobishm widzeniu się z 
Urbańskim, Dowborem, Tarantjwiczem, iub Zenonem. 
N. p. z wiosną 1907 roku władze policyjna , ^stano­
wił*, urząd ńć rewizyę w Rakowie. ty tym dniu
Denisów zabawiar się w Częstochowie 
w restauracyi pod teatrem z Dowbo- 
yrbańskim i Tarantowiczem i powiedział 
im, co będzie. Gdy rzeczywiście tej nocy urządzoru 
rewizve vy Rakowie, cle znaleziono niczego/ gdyż

na parę godzin przed przyjściem policyi, Dowbor j 
przez posłańca rav iadomił o rewizyi siostrę Urbań­
skiego, Maryę Stouulską, znaną Sukiennikowi pod 
przydomkiem partyjnym „Cesia”. Ta zawiadomiła u- 
krywających się w Rakowie bojowców, wskutek tego 
zdołali oni ukryć broń, a sami uciec- Nazajutrz do­
niósł Dowbor Sukiennikowi, iż uprzedzenie o rew*zyi 
otrzymał! od Denisowa w restauracyi. W lecie w 1907 
roku temuż Dowborowi powiedział Denisów, że ro­
botnik fabryki rakowaciej Wywiał, jest tajnym agen­
tem policyi i żandarmeryi częstochowskiej, wobec cze­
go partya zaczęła na Wywiała uważać i wreszcie w 
1909 roku strzelono doń bezskutecznie, a w 1910 za­
bito go. Dział dność Denisowa była do t'go stopnia 
znana w partyi, że najwybitniejszym ich przedstawi­
cielom udzielano rady, aby w razie aresztowania w 
Czę°tochov'ie zwiacali się bezpośrednio do Denisowa, 
powołując się na znajomość z Urbaińskim, I owborem 
i Ta-antowiczem. N. p. w 1908 roku przybył do 
Częstochowy w ce’u zabicia konrsarza Tatarowa zna­
ny bojowiec (Kuba.) Dla wywiadu uciął się on do 
restauracyi pod teatrem, gdzie w oddzielnym pokoju 
zabawiał się komisarz Denleow z Dowborem i in­
struktorem organizacyi bojowej „Jackiem”. W koryta­
rzu restauracyi w pobliżu pokoju, w którym siedział 
Denisów, Kuba nieoczekiwanie spotkał się z pomocni­
kiem komisarza Arbuzowem, który zatrzymał Kubę i 
chciał go aresztować. W tei chwili wyszedł z gabine­
tu Denisów i polecił Arbuzowcwi uwolnić Kubę, o 
świadczając, że jest to jego znajomy. Jak opowiadał 
Sukiennikowi sam Kuba, Arbuzów oddal mu ukłon 
wojskowy i przeprosi go za nieporozumienie. — W 
czerwcu czy też w 1'pcu 1909 roku w Częstochowie 
do siostry. Urbańskiego „Ceci” zgłosił się poszukiwa­
ny przez policyę wybitny członek partyi, były kon­
duktor kolei iwangrodzko - dąbrowskiej Pobcch, zna­
ny w partyi jako „Nat”. Ponieważ nie miał on do­
wodów osobistych, przeto „Cesia” zwróciła się do 
Denisowa, a ten wydał Pobochowi „Wid”, chociaż 
wiedział, iż tenże poszukiwany jest przez władze. — 
„Cesia” utrzymywała bliskie stosunki z Denisowem i 
wskutek tego zwracała się często do niego w spra­
wach partyjnych, n. p. gdy znany bojowiec Wiktor 
ty cisło, używający pseudonimu „Kmicic”, oskarżony o- 
zabójstwo w Częstochowie, był wezwany do odby­
cia powinności wojskowej, wtedy „Cesiu” zwróciła się 
do Denisowa z prośbą o poradę, co ma ronić Wci­
sło. Wć wczas Denisów poradził jej, aby Wcisło u- 
ciekl za granicę, ponieważ wcześniej czy później za­
aresztują go. Wcisło rzeczywiście wyjechał do Krako­
wa. W ogóle działacze partyjni cenili bardzo Deniso­
wa i gdy zaaresztowano Edmunda Tarantowieza, któ­
ry zaczął zeznawać przed władzami otwarcie, „Cen­
tralny komitet rob jtniczy” i sztab organizacyi bojo­
wej obawiali się, aby Tarantowicz nie wydał Peniso­
wa. Sukiennik był w tym czas;e w Krakowie i ośo- 
bIście słyszał rozmowę o tern. Denisów ocalał wtedy 
tylko dla tego, że Tarantowicz nie wydał w ogóle ni­
kogo z pośród imeligencyi. Oto zeznania Sukiennika. 
Pozatem na śledztwie początkowem zeznawał robotnik 
fabryki Raków, Józef Wywiał, syn zabitego w 1910 
reku starego Wywiała oświadczając, iż ojciec jego był 
rzeczywiście tajnym agentem władz policyjnych i wia­
domo mu, że w mieszkaniu Urbańskiego 
i Dowbora przechowywany był dyna­
mit i przygotowywano bomby. Gdy je- 
sienią 1907 roku wezwany został do politurowania 
mebli ûo Dowbora i Urbańskiego, wtedy w sekretnej 
skrzynce w fortepianie znalazł ćwierć funta dynamitu. 
O tern, że Dowbor i Urbański są wybitnymi człon- 
katni partyi, wiedzieli wszyscy. Co do działalności 
komisarza Denisowa, to komisarz Tatarów zeznał, iż 
Denisów, Michał Urbański i Dowbor pozostawali i 
jorzyjac’clskich stosunkach. Denisów miał nawet ja­
kieś pieniężne rachunki z Dowborem. Podczas are­
sztowania Denisowa przez sędziego śl°dczego 21 lu­
tego 1911 w jego mieszkaniu w jednym z notatników 
znaleziono w rubryce „Kto mi Winien”: Dowbor — 
17 rubli, zaś W drugim notatniku w tej samej rubry­
ce: Dowbor 28 rubli 50 kop. Z cglfdzin tych ksią­
żek pokazuje się, że Dowbor posiadał dużo wiado­
mości w zakresie śledztwa politycznego, a i n f o r - 
macyami swemi zadziwia! nieraz na­
czelnika żanclarmeryi powiatu często­
chowskiego, rotmistr a Potockiego, gdy tymcza­
sem przedsiębrane przez policyę wszelkie rewizye w 
Rakowie według wskazówek tegoż rotmistrza Poto­
ckiego i pomocnika komisarza Arbuzowa, pozosta­
wały zawsąe oez rezultatów. — Przy 
wszelidch rewLyach w Rakowie potrzebny był za­
wsze współudział policyi I cyrkułu w Częstochowie, 
to jest tego, którego komisarzem był Den so w, który 
o zamierzonej rewizyi musiał był wcześniej poinformo­
wany. Gdy zaś dokonano raz rewizyi bez zawiado­
mienia Denisowa w dniu 17 stycznia 1908 roku w 
Rakowie znaleziono maszynkę drukarz -tą i maszynę o 
pisania, skradzioną z gimnazyum męskiego w Czeno- 
chowie. W lecie 1908 roku czasowv gubeinator gu­
bernii piotrkowskiej wydai rozporządzenie aresztowa­
nia Michała Urbańskiego, o czem wiedział Denirow. 
Urbański zdążył uciec i tury wał eię przez dwa do 3 
tygodni. W tym czasie Denisów zaczął dopytywać się 
komisafza Tatarowa, czy me posiada on przypadkiem 
mfcrmacyi o należeniu Urbańskiego i Dęwbora 'o 
frakcy rewolucyjnej P. P. S., przyczem prosił Tata­

rowa, aby ten bez poprzedniego uprzedzenia go nic 
aresztował wspomnianych osob. Przy tej sposobność* 
Denisów zapewniał i atarewi, że ar.i Dowbur ani Ur­
bański do partyi nie. należą. Wreszcie 1S czerwca r. 
1903 komisarzowi Tatarowi i rewirowemu Baranowi 
udało się znaleźć i aresztować Urbańskiego. Areszto­
wano go o godzinie 2 minut 2C w nocy w chwili, 
gdy razem z Denisowem i Dowborem 
pił w restauracyi. Następnego dnia zgłosił się 
Denisów do Tatarowa, prosił go o uwolnienie Ur­
bańskiego, a gdy ten odmówił, udał się Denisów do 
rotmistrza żandarmeryi Potockiego, a ten tego same* 
go dnia aresztowanego uwolnił. Według dalszych ze­
znań Tatarowa wiadomy mu jest fakt następujący, któ­
ry miał miejsce wkrótce po aresztowaniu i uwolnie­
niu Urbańskiego. Dowborowi doniósł ktoś, żt 
go w nocy zaaresztują. Wtedy Dcwbor no­
cy tej przyjechał do Częstochowy. Następnego dnia 
spotkał Tatarowa Denisów i zaczął się go dopytywać, 
czy rzeczywiście w przeddzień wydano ozkaz are­
sztowania Dowbora. Gdy Tatarów oświadczył, żenić 
podobnego nie miało miejsca, wtedy Denisów zażądał 
od Tatarowa słowa honoru, które też Tatarów dał. 
Po tern wydarzeniu Denisów uspokoił się, zaś na 2 
dzień Dowbor zjawił się w Rakowie. W lecie 1910 
roku, gdy Sukiennik postanowił zaprze­
stać swej działalności partyjnej i uja­
wnić całą organ* zacyç wobe’c władz, 
zaczął pisywać listy do komisarza Ta­
tarowa. Listy oddawała Tatarowi niejaka Maryan- 
na Piecuch za każdym razem proszą/ Tatar >wa, auy 
się nie wygadał przed Denisowem. Listy Sukiennika* 
ujawniające działalność partyi Tatarów oddawał po­
licmajstrowi Gzesnakowi. Gdy następnie z rozporzą­
dzenia żandarmeryi Piecuchowa została aresztowana 
przez Denisowa, to ten powiedział jej, że lepiej było­
by, gdyby nie oddawała Tatarewowi • szpiclow_kich 
listów. Skąd Deniscw dowiedziU się o koreifondo- 
waniu Sukiennika z Tatarowem niewiadomo, 'Według 
zeznań komisarzy Taiarowa i Arbuzowa, Denisów;iż 
na parę miesięcy przed swojem aresztowaniem, które 
nastąpiło 1 lutego 1911 dowiedział się o ujawnieniu 
przez Sukiennika działalności frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S. i o tern, że Sukiennik i jego wymienił. Po­
ciągnięci do odpowiedzialności na zasac ie powyż­
szych danych Michał Urbański, Karol Dow­
bor i Wasyl Denisów na śledztwie do 
żadnego z wymienionych przestępstw 
nie przyznali się. Urbański twierdził, że do 
żadnego stowarzyszenia nie należał, nigdy na zebra­
nia« h nie bywał, bojowców me przyjmował, bomb i 
dynamitu nie przechowywał. Znajomość jego z Deni­
sowem ograniczała się na spotkaniach w restaura­
cyach. Tosamo twierdził Dowbcr. Denisów zezna­
wał na śledztwie, że żadnych znajomości z człon kami 
P. P. S. nie zawierał i żadnych infirmacy nie udzie­
lał im. Sukiennik oskarżył go przez zem­
stę za energiczne prześladowanie orze- 
stępców politycznych. Dowbora i Urbań­
skiego oskarżony nie podeji zywał o należenie do 
P. P. S., a zawarł z nimi znajomość, gdyż jako 
obracający się pomiędzy robotnikami 
potrzebni mu byli do wykrywania prze- 
stępstw i przestępców. Np. Dowbor do­
niósł mu kiedyś o przygotowywaniu zamachu na 
pomnik Aleksandra II a on (Ï>enisow) za­
wiadomił zaraz o tem rotmistrza Potockiego. Z ak­
tów sprawy oka uje się, że Urbański i Dowbor po 
ciągnięci zostali, prócz wyimenionych, przestępstw, dc 
odpowiedzialncśsi 1) o zabójstwo dnia 23 sierpnia 
1907 Stanisława Drejera- 2) o zabójstwo 21 linea 
1907 wachmistrza częstochowskiego narządu żandar­
meryi Krikliwowa 31 o napad rc Wojniczy 28 czerwc i 
1907 na sklep monojtolowy w Rakowie 4) o naparł 
30 marca 1907 na sklep monopolowy w Częstocho­
wie. Wszyscy trzej: Denis/w, Urbański i Dowboi
oskarżeni są z 2 cz. 102 art. kod. kar. (kara śmier­
ci). Jako świadkowie występują: Antoni Sukiennik,
Wasyl Arbuzów, Antoni Tatarów, Wsiewołoc 
Potockij, Józef Wywiał, Strzyżewski (właściciel 
restauracji teatralnej), Sergiusz Jet ipow, Man 
anna Piecuch. Konstant» Ozesnakow, Jakób Szalm i 
Leonidas Lejdenius. Sprawa toczy s;ę przy drzwiach 
zamkniętych._________________

T>F.N GYE.
Od Bytomia. (Z kopalni „Joanny”.) Kto 

by tu na tej kopalni stosunków nie znał, tenby my­
ślał, że tu prawie się z robotnikiem po katolicku ob 
chodzą. Ala pożal się B )że, tak nie jest. Oto wszy­
stkie artykuły żywności podrożały, i właśnie w lato- 
sim roku przydałaby się koniecznie poprawa zarob­
ków robotnikom, tem bardziej, gdy jest najlepszy od­
byt na węgiel a kapitaliści wielkie zyski ciągną. Lecz 
na naszej kopalni nic nie poprawili, tylko do pracy 

j napędzaj? jak moją i czas pracy przedłużają. A jc- 
J szcze 15 grudnia pourywali nawet zarobków. Było 
I przy wyplecie z tego powodu dużo rozgoryczenia, b 

też był i p wód do tegr. Tu czasy drogie i zima 
dc tego, potrzeba przvocMewku, a tu nam zarobków 
jeszcze uryw ają a pracy cd nas coraz to więcej żą­
dają. Każdy robi jak tylko może, ale to jeno mało, 
i słyszy się słowa: ,Fäulen er”. Jako całą poprawi
uważają u nvie sprowadzanie ryb morskich.



1)0 na tablicy w markowni było wypisano przez kil­
ka tygodni po niemiecku naturalnie: „Dzisiaj świeże 
tyby morskie!” Ale te ryb) robotni "y musieli nie bar- 
idzo brać, bo już ich nie wypisują, a kilka razy wi­
działem że te ryby leżały na dworze we wozie, bo 
ich nikt me kupował Nam robot: ulom nie potrzeba 
ryb ani innego towaru, tylko nam się należy wyższy 
zarobek, abyśmy sami sobie mogli kupić towar jaki 
nam się podoba. Urzędnikom też nie dawają ryb ani 
•ciemniaków ani kapusty, tylko im dają wysokie myta, 
tantyemy, wolne mieszkania, wolny opał i światło. — 
Tak nam się również słusznie należy wystarczający 
urobek — Kary się na naszej kopalni powiększają 
z dnia na dzień, mianowicie cd 1 marki do 3 ma­
rek — a za co? Gdy robotnik według zdania nad- 
górnika lub sztygara zrobi za wczati szychtę, to pi­
szą mu karę 3 marki. Pa*-, grała żadnego nie poda- 
uzą, choćby to było pożądanem, bc każdy, co jest 
karany, chyba musi przestąpić jakieś tam paragrafy. 
Na naszej kopalni nikt nie wie, jak długo trwa czas 
j*racy Ranna szychta zjeżdża o godz. bl/2 na dół, a 
i po godzinie 4 po południu można jeszcze zastać 
robotników przy pracy; to są ci waligórowie, co się 
chcą panoczkom przypodobać, że długo pracują i „cal” 
wydadzą Tak więc gdy który robotnik przed gcdz. 
3% się zjawi, gdzie dozorca czatuje na robotników, 
by nie szli pcd szyb o jakie 5 minut wcześniej, to 
już za to ma 2 lub 3 marki kary. Gdy wózek tro­
chę niepełny lub znajdzie się w nim kawałek kamie­
nia, to takż* kara za to. A czy robotni!: temu wi­
nien, że węgle się we wozie utrzęsly lub na pochyl­
ni się usypało? Gzy to robotnik jest winien, że się 
frafi kawałek kamienia we węglu? Robotnikowi się 
ęłowa zawraca cd smrodu, bo niema powietrza, i 
nieraz on już me rozezna co kamień a co węgiel, co 
białe a co czarne, gdy już cały świat mu się mieni. 
£a takie i różne inne iztczy sypią się kary! I tak 
jeden sztygar przebiera drugiego. Czyż tak żąda 
pan zarządca Wolko? Pono który sztygar więcej kar 
pisze, ten lepiej stoi ! — Najbardziej nam dopieka 
p r ? a w pojedynkę. Maszyna, o której nasi 
p wie mówią, że jest dia dobra robotników, ta 
nas tak zeszluicha, że cziowhk siebie całego nie czu­
je; a jak nas tak zmęczy, toby może kto myślał, że 
górnik nabił dziur maszyną, będzie miał kupy węgla 
i może sobie teraz odpocząć; ale nie tak jest, kocha­
ni bracia, bo teraz bierz ty robotniku łopatę i zrzu­
caj do rynny węglt, bo nasypacza niema ! Tali nas 
kapitaliści wyzyskują i marnują nasze zdrowie dla ich 
zysku, a to się u nich nazywa wszystko miłosierdzie 
chrzęści aiskic. Młodocianych robotników napędzają do 
pchania wózków w pojedynkę, gdyż nasypaczy jiiema, 
bo zaoarmo niki nie chce pracować. Tan dziećmi u- 
ganają i płacą im około 1,50 mk., a dorosłemu ma- 
skdby najmniej za taką pracę 3,50 mk. płacić. Tak­
że do wyb erania kamieni chłopców dawają, gdzie 
muszą zarówno z dorosłymi pracować bez pauzy. — 
Gdzie są na naszej kopalni osobne komórki, gdzie ci 
mali mają mieć swoje pauzy w czasie śniadania, o- 
biaau? Gdzie są te lekki : prace dla małoletnich ro­
botników? — Węgiel deputatowy dawają bar­
dzo hchy, a jeszcze go bieda dostać. Jak się idzie 
do sztygara po książkę po węgiel, to ją wyda, de 
bez okładek; trzeba ją wziąć do domu i okładki do 
me; zrobić; potem trzeba cirugi ra„ iść do sztygara, 
co ją podpisze; potem ją się odda markarzowi; tm 
I» odda zarządcy, a od tego wędruje na wagę. Po- 
nieważ na naszci kooalni są pańscy furmani, przeto, 
zanim refootnik węgiel dostanie, potrwa czasem i 6 
t) godm. Na wadze jest zwykle dużo książek a fnr- 
Àani ren wożą po kolei. My prosimy pana zarządcę, 
zby nam tyło woino takiego furmana wziąć, którego 
mg chcemy, tak, jak jest po innych kopalniach, aby 
się robotnik mqgł doczekać prędzej węgla, do niera? 
i obećmk musi za pieniądze • gdzieindziej węgle kupić. 
— Dużo jeszcze jest wymagań, ale na dzisiaj tego do­
syć. Tak więc prosimy zarząd tej kopalni, aby nasze 
słuszne żądanie uwzględnić raczył, i aby zakazał u- 
rzędnikom tak wysokie kary nakłaaać, i to jeszcze bez 
winy. — Szanowni bracia górmcy, odzywam« się do 
was, przestańcie być przychlebkawi, liziłapami, zdraj­
cami naszej dobre« oprawy, itd., bo gdy zapanuje po­
między nami jedność i miłość, to i bez nrzychlebstwa 
Będzie nam dobrze, a to się stanie wtenczas, gdy ro­
botnik pclsk. wyrzuci ze swego domu niemieckie pi- 
śmklła a zaabonuje sobie polską gazetę, gdy wszyscy 
jak jeden mąż staniemy pcd sztandar Zjednoczeniu 
Zawodowego Polskiego, co nam daj Boże !

Niecierpista.
Siemianowice. Na zeoraniu Iow polsko - kato­

lickiego „Kasyna” w niedzielę dnia 22 grudnia przy­
jęto następującą rezolucyę: „My Polacy, zgromadzeni 
na zebraniu Tow. polsko - katol. „Kasyna” w Siemia­
nowicach, potępiamy jak najenergiczniej czyn rządu 
pruskiego, którego się dopuścił przez wywłaszczenie 
czterech majątków braci naszych we Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem. Braciom naszym zasyłamy słowa 

“ uciechy, przyrzekając, że przez krok ten rządu pru­
skiego staniemy się tem gorliwszymi szermierzami spra­
wy polskiej”. Siem.

Stare-Repty w Tarnogórskietn W niedzielę 22 
li udru, odbyło się w starorepeckiej walne zebranie 
Mi Zjed« Zaw. Polskiego. Owa filia posiada blisko 
100 cłonkow, z których się na to zebranie aż pono 
dwanasty dostawiło. Aani nie było można z czego 
zarządu wybrać, lecz jednak za pomocą pana Szille- 
ra z wieltcą biedą nowy zarząd wybrano. Ale jak mi 
się zdaje, to członkowie ni®, wiedzą, co to znaczy 
walne zebranie. Jak się z czasem Przyjdzie w ia-

Kie nieporozumienie we lilii, to członkowie narzekają 
na zarząd; mówią, że mógł być ten lub ów wybra­
ny, toby było lepiej; ale gdy mają iść na walne ze­
branie, to nie idą, i wolą w domu albo w szynku 
siedzieć. Bracia pilnujmy bardziej własnych spraw, 
aby' wszędzie było coraz lepiej. Zły.

'Wiadomości potoczne.
Kalendarz. Dziś : Tomasza Kant. biskupa i 

Dawida. Wschód słońca o godz. 8,14, zachód o go­
dzinie 3,51. — Jutro: Sabina i Eug. Wschód słońca
0 godz. 8,14, zachód o godz. 3,52. — Pojutrze: Syl­
westra p. w. i Melanii. Wschód słońca o godz. 8,14, 
zachód o godz. 3,53.

Kalendarz słowiański. Dziś : Cosław bł. — Ju­
tro : Ludomił. — Pojutrze: Lasota.

—‘‘ Zmiany w posadach duchownych. Miano­
wani lub przeniesieni : ks. Wiktor Kubacz^a, koope- 
rator w Zabrzegu jako administrator tamże; ks. Ferd. 
Scliuoert, pnbos :cz w Prucnnie jaKO administraior- 
excurrendó parafii Małe-Kończyce. — Zmarli : ks. pro­
boszcz Karol PaźdJora w Zabrzegu dnia T-go gru­
dnia; ks. proboszcz Klemens Ubelacker w Małych- 
Kończycach dnia 8-go grudnia.

Z KATOWICKIEGO.
Katowice. (Żadnego śladu.) Pomimo wy­

sokiej nagrody wyznaczonej za pochwycenie rabusiów, 
którzy dokonali napadu na wóz z pieniędzmi przy 
Mysłowicach, nie ma po mch najmniejszego śladu. — 
Przepadli jak gdyby kamień we wodzie. Co do ran­
nego urzędnika jamrozego, pomimo, że rrna wyda­
wała się nader niebezpieczną, to przychodni on jednak 
do zdrowia. Kula, która przeszła koło nosa w bok 
od oka nie nadwyrężyła ani wzroku ani słuchu. Na­
tomiast od drugiego pestrzału, pozostanie ręka pra­
wdopodobnie sztywną.

— (Przejazd robotników zagraj i- 
cznych.) W ubiegły piątek przejeżdżało przez My­
słowice, powracając na święta do stron ojc ystych 20 
tysięcy osób do Galicja i Kongresówki. Tyle bowiem 
sprzedano na dworcu biletów. Banki były w ogro­
mnej biedzie, bo nie starczyło pieniędzy austryackich
1 rosyjskich, ażeby robotnikom na żądanie wymienić 
pieniądze pruskie.

— (Kradzieże.) Z piwnicy inżyniera Kn.e- 
tschowskiego skradziono 30 butelek wina. Z pewnej 
budowli przy ulicy Szarloty skradziono różno narzę­
dzia potrzebne do kładzenia flisowych tafli. — W pe­
wnym domu przy ulicy Beaty poodkręcano w jednej 
z tibiegłvch nocy wszystkie gruszki przy lampach elek­
trycznych.

— (Kto jest chory?) Pewnego mężczyznę, 
zdaje się chorego na umyśle pn ytrzymano na ulicy 
Grundmanna. Był on tylko edzi; ny w spodnie i ko­
szulę. Zabrano biedaka do lecznicy, gdzie go na ra­
zie umieszczono.

ZE ZABRSKIEGOr
Zabrze. (Po świętach.) Kiedy z innych 

stron dochodzą wiadomości, że w onydwa święta 
szalały burze połączone z śniegięm i oeszczein, to w 
Zabrzu natomiast mieliśmy najpiękniejszą pogodę. — 
Nastrój na ulicach panował prawdziwie uroczysty. — 
Kościoiy tak św. Andrzeja jak i św. Anny były w 
obydwa dni przepełnione wiernymi- a pod stropy 
świątyń wzbijały się piękne nasze pieśni kolendowe na 
chwałę Bożą. Po ulicach dzieciaczki racou'ały się z 
prezentów, jakiemi obdarzyło .eh Dzieciątko, radość 
i wesele było widać na wszystkich twarzach — były 
io prawdziwe święta przypommające chwałę na wy­
sokościach Bogu a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli.

— (Przyłapany złodziej.) Kolejką z 
Chebzia do Zabrza jechał pewien mężczyzna, kińry 
podpadał przez niezwykła rieforemnośc swych kształ­
tów. Jadący kolejką urzędnik kryminalny, ktćremy ów 
mężczyzna podpadł, kazał mu rozpiąć surdut i wyka­
zało się, że pod surdutem miał on schcwane trzy ży­
jące i jedną zabitą kurę. Obładowanego gościa, któ­
ry się z posiadania takiego bogactwa nie mógł wyle­
gitymować urzędnik nrzyaresztował.

— (Przejechana.) Na ulicy Cesarzewmza 
przejechaną została prze/ kolejkę pewna stara kobie­
cina niewiadomego nazwiska. Odwieziono ją do le­
cznicy. Kobieta wydaje sif ruemoWą, bo nie daje na 
stawiane jej pytania żadnej odpowted d.

Pawłów. Gmina tutejsza pobudowała na własny 
koszt wieżę do ćwiczeń dla tutejszej dobrowolnej stra­
ży ogniowej.

Z GLIWICKIEGO.
Gliwice (Nieszczęśliwy wypadek.) W 

ubiegły poniedziałek spadł podczas reparacyi rury od­
ciekowej przy dachu w podwórzu pewnej kamienicy 
przy ulicy Wilhelm iwskiej 40-letni blacharz M. Na 
szczęście potłuczenie, aczkolwiek M. spadł z desć po­
ważne wysokości nie było zbyt niebezpieczne.

— (Z wtorkowego targu na świnie.) 
Ruch był bardzo słabym. Jedyną świnię na chow 
sprzedano za 100 marex. Z 50 spędzonych średnich 
świń sprzedane 30 po cenie od 40 do 60 mk. za 
sztukę. Prosiąt spędzono 150, sprzedano z nich 100 
a płacono za 6—8 tygodniowe do 15 mk., za 8—10 
tygodniowe do 20 mk. za sztukę.

— (Kradzieże.) Pewnemu właś. icielowi przy 
ulicy Kozielskiej skradziono w wieczór wigilijny gfś 
z chlewika wartości 7 mk. W ubiegłą niedzielę skra­

dziono jednemu z gośd w pewnym lokalu przy ulicy 
Nowowiejskiej paletot, laskę i kapelusz, razem warto 
ści około 90 mk. Złodzieja jednak przychwycono ns 
dworcu i rzeczy mu odebrano.

— (Z sądu.) Przed izbą kamą stawała han­
dlarka starzyzny, niejakaś Scawartzer z Gliwic. Akl 
oskarżenia zarzucał jej, ze wiosną rb. kupowała od 
złodziei druty telegraficzne. Oskarżona nie przymała 
się do winy, chociaż po owych kraci zieżach, gdy u- 
rządzano rewizyę w mieście i w okolicy, znalazł ii 
niej w komodzie urzędnik kryminalny większą ilość 
drutów miedzianych. Ze względu na niedbałe pro­
wadzenie książek handlowy ch i na fakt, że handlarze 
starzyzny zatajają złodziei i od nich rzeczy skradzio­
ne kupują i, że w danym wypadku czyniła Schw_r- 
tzerowa to samo, skazał ją sąd na wniosek preku- 
rałc ra na rok domu karnego i dwa lata utraty praw 
obywatelskich Prócz tego oddano ją pod kontrolę 
policyjną.

Z BYTOMSKIEGO.
ua. Bytom. (Kradzież odlewów mie­

dzianych.) W nocy na pierwsze święto Bożego 
Narodzenia włamali się złodzieje do składu odlewów 
na kopalni „Cecylii” i skradli centnar cdiewów mie­
dzianach w wartości 200 mk.

ua. (Przez otwarte okno.) Do pewnej ro­
botnicy wkradł się przez otwarte okno złoddejj i przy­
właszczył sobie jej oszczędności w kwocie 30 marek. 
Złodzieja podobno już wyśledzono, bo mieszka w tym 
samym domu.

ua. (Bezmyślny s w a w o 1 n i k.) W nocy na 
drugie święto Bożego Narodzenia strzaskała pewna z 
Kann« do Bytomia zdążająca osoba wzdłuż głównego 
chodnika parku miejskiego szereg lamp elektrycznych. 
Swa wolaka nie wyśledzono dotąd.

ua. (Żniwo policyi.) Przez święta Bożego 
Narodzenia zdarzyło się więcej niż zwykle wypadków 
przyaresztewania pi aków, złodziei itp. I tak wsadzi­
ła polieya do kozy w nocy na 25 grunia 12 osob, 
na 26 grudnia 6 a na 27 grudnia 7 osób.

ua. (Złodziej gęsiej pieczeni.) W wi­
gilię Bożego Narodzenia skradł jakiś śmiały złodziej 
pieczeń gęsią, wywieszoną w oknie pierwc-ego piętra 
domu pewnego przy ulicy Łanowej, przystawiwszy 
po prostu drabinę do okna.

ua. Miechowice. (Psotn«k złodziej w 
jednej osobie.) Na kcpalni „Prusy” powykrę- 
cał ktoś mewyśłedzotiy dotąd wentyle i różne inne 
części maszyn dcbyvalnvch i skradł je.

ua. Król. Huta. (Wielka plajta żydów- 
s k a.) Spodziewane od dłuższego czasu bankructwo 
firmy drzewnej Goldstein nastąpno nareszcie. Dłu­
gi niepokryte tej firmy wyn-oszą około 
jeden i ćwierć miliona. Gcldstcin chciał 
przedtem ugody z Wierzycielami i ofiarował im .150 
tysięcy mk. (tan*); oczywiście, że tego n«e przyjęto, 
— Wskutek niewypłacalności tej firmy zbankrutował 
niedawno bank Sorauer i Foerster w Bytomiu.

Z DALSZYCH STRON.
Rybnik. (Przychwyceni podpalacze.? 

Stolarz Pradela przychwycił w jedną z ubiegłych 
nocy o godzinie 12 dwóch górników, którzy usiło­
wali podłożyć ogień pud stodołę właściciela Malejkl 
Zbrodniarze przyłapani na gorącym uczynku, zamie­
rzali uderzyć na Pradelę, ale ten, chłop dość silny, 
rozgonił ich na cztery wiatry. Zostali om jednak 
poznani i kara ich nie minie.

Racibórz. Na stare lata do więzie- 
n i a dostala się 72-letnia Maryanna Pospiech, utrzy­
mująca się z renty. Mieszkała ona wysoko na pod­
daszu, i ponieważ schodzenie po schodach t>yio jej 
trudném, wsypała gorący popiół do wyłożonego pa- 
pierein kosza. Od popiołu kosz się zapalił i powstał 
z tego pożar, który zniszczył cały daCh‘ ™wsta*f 
stąd szkoda dla gospodarza wynoszącą 201 . marek, 
ponieważ nie byl ubezpieczony. Ponieważ staru­
szka przez lekkomyślność stała się powodem po­
żaru, skazał ją sąd tutejszy na miesiąc wiezienia.

Opole. W jednym z tutejszych hoteli zostawił 
pewien gość torebkę skórzaną z różnemi narzędzia­
mi lekarskiemi wartości kilka set marek. Tore -kę 
oddano na policyi.

Muelhelm nad Ruina- W najbliższym czasie ma 
tu powstać nowe wielkie przedsiębiorstwo t. zw. 
Wildermann-Werke. Zakład ten służyć będzie dla 
wydobywania za pomocą elektryczności z potazu 
chlorkowego i natrvum chlorkowego produktów po­
bocznych itd. Kapital zakładowy wynosi 3 miliony 
marek. Zawiadowcą tego przedsiębiorstwa wy­
brany został dyrektor górniczy dr. Huenmger.

Batenbrock- Straszną śmiercią zginął 2-letni 
synek inwalidy kopalnianego K. Dziecko bawiło się 
w kuchni i wpadło nagle do wanienki, stojącej na 
podłodze a napełnionej wrzącą wodą. Biedne dzie­
cko poparzyło się tak strasznie, że już po kilku go­
dzinach wyzionęło duszę wśród najstraszniejszych 
boleści.

Dortmund. (Pogrzeb ofiar katastr^Y 
n a k o p a 1 n i „M i n i s t e r A c h e n b a c h“.) ^ K‘ j* 
botę P° Południu pochowano 41 nieszczęśliwych 
ofiar strasznej katastrofy kopalnianej w Bramęauer. 
Udział publiczności był ogromny . Dla katolików 
odprawił ceremonie kościelne wikary kap,tuiarny 
ks Klein z Paderbornu. 10 zabitych chowano w nie­
dzielę w Waltrop, 5 wBrechten, U Mengede. 
Jedna ofiara katastrofy znajduje się e w zienr 
liczba górników, którzy ponieśli śm,e « Wynosi


